ń 


„Czas* wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 


Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 e., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 e. 
Prenumerata wynosi: 


Ta abe wo MRIAYYM 0) © 4 


| na cały rok |na kwartał | na 1 miesiąc 
| 24złr. 6 złr. || 2 złr. 50 ct. 
| 28 złr. i 7 złr. | 3 złr. 
í | 32 złr. | 8'zł. | 38 złr. 
miesiącu. 


Kraków, Wto 


EE ZSZ z GZ A 


Rocznik 


Prenumeratę przyjmują: 


S. A. Krz owskiego, 


Trybunalska L. 4; w Paryżu wyłącznie 
czkowski, Courbevoi poa Paryżem, Rue da 
(także w Hamburgu, 


Administracya „CZASU“ w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscow. meratę księgarnia 
handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro pume Ata i ogłoszeń M. Silbersteina 
Rynek gł. l. 17 w ofic., handel Bajera ul. Grodzka, 
róg Rynku i ulicy św. Jana. — @gtoszenia (inseraty) 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 cent., za każdy p po 5 cent. Nadesłane (na 
3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za k 
nameratę przyjmują: we Lwowie onea 
a 


M. Stern, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt: & C.); 
W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. 


trafika Kuklińskiego w Sukiennicąch, główna tralika 
przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza 


y raz. — Ogłoszenia i pre- 
„CZASU* w głównym składzie tytoniu Nr II ulica 


A Rue des Saints-Peres 81, (prenumeratę p. W. Ra- 


Chemin e fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler 


płaza n. M., ppr iamar as panana x p area ~ Oppelik o 
(także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No; ze) e $ es, J. Danne 1 ern 
midt | w Frankfarcie m. M. G. L. Danbe $ C. 


Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


a ZZ ZZA 


Przedpłata na „CZAS“ 
od d. 1 lipca 1887 r. 
Z przesyłką pocztową w państwie 


Austryackiem: 

na cały rok 24 złr. 
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
złr. 12 złr. 6 złr. 2:50 


Z przesyłką pocztową do Niemiec: 
na cały rok 56 marek. 


na pół roku na kwartał na 1 miesiąć 
28 marek 14 marek 6 marek. 


Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy- 
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem. 


Oprócz wielu innych felietonów zamiesz- 
czać będzie Czas w trzecim kwartale 1887 r. 
dalszy ciąg zajmującej powieści Henryka 
Sienkiewicza p.t.: Pan Wołody- 
jowski. 


K= Prenumerata liczy się tylko 
od pieraszego do ostatniego dnia 
w miesiącu. <TM 


Reklamacye prenumeratorów 
o niedoszłe Nra mogą być uwzgle- 
dnione tylko w przeciągu 3 dni od 
daty dotyczącego Nru dziennika. Nu- 
mera zagubione mogą być dostar- 
czone o ile zapas starczy za gotówkę 
lub za zaliczka po cenie 1? cent. za 
każdy Numer. E 


Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem 
pocztowym. 

Cena „CZASU“ zagranicą ogłoszona jest w ty- 
tule każdego Numeru. 


BĘ” Miejscowa prenumeratę przyj- 
muje Aaministracya „Czasu,“ tu- 
dzież ajencye pp. E. Silbersteina 
biuro dzienników i ogłoszeń Ry- 
nek główny 1. 17 w dziedzińcu, han- 
del Z. Skalskiego w $ukiennicach 
pod I. 27, sprzedaż gazet Kuklin- 
skiego w hali Sukiennic I. 6, księ- 
garnia Stan. A. Krzyżanowakiega 
w rynku głównym, handel Bajera 
przy ul. Grodzkiej. główna trafika 
w rynku głównym. 

We Lwowie przyjmuje prenu- 
merate p. Józef Knapp w głównej 
trafice cygar l tytoniu Nr. 2 przy 
ulicy Trybunalskiej. "E 


Przegląd Polityczny. 


Kraków 2% czerwca. 


Król Milan bawi już od soboty w Wiedniu i 
mieszka, jako gość J. C. Mości,w Burgu. Jedno- 
cześnie z nim przybył do Wiednia poseł austrya- 
cko-węgierski, rezydujący w Belgradzie p. Hen- 
gelmiiller. 


W Niemczech zwraca na siebie uwagę, i jest: 
w tej chwili przedmiotem obszernych dyskugyj 
dziennikarskich, skazanie majora pozasłażbowe- 
go i deputowanego Hintzego przez sąd woj- 
skowy honorowy na utratę szarży i prawa nosze- ; 
nia munduru, za agitacyjne występowanie i prze- 


„|rowej satysfakcyi, a ponieważ tego nie uczynił, 


mawianie w zgromadzeniach wyborczych stronni- 
ctwa wolnomyślnego. Sąd honorowy, czując zape- 
wne słabość argumentów oskarżenia, z czysto-po- 
litycznych względów zaczerpniętych, oparł się 
głównie na ubocznym fakcie. Odezwa komitetu 
wyborczego narodowo-liberalnego, omawiając dy- 
skusye zgromadzeń wyborczych, w których Hintze 
brał udział, wyrażała się o nich uszczypliwie. 
Zdaniem sądu powinien był Hintze, będąc ofi- 


armii, wziąć wyrażenia te do siebie i zażądać 
od członków komitetu narodowo-liberalnego hono- 


sąd honorowy, skazał go na powyżej wymienioną 
karę. 

Dzienniki (niemieckie opozycyjne, biorąc Hint- 
zego w obronę, uderzają szczególnie w ten punkt, 
że niezliczona ilość oficerów pozasłużbowych, bio- 
rąc czynny udział w zgromadzeniach wyborczych 
stronnictwa konserwatywnego, a szczególnie na- 
rodowo-liberalnego, znajduje się często wśród po- 
dobnych warunków, z jakich Hintzemu poczyniono 
zarzuty, a mimo tego nie pociąga ich władza 
służbowa do odpowiedzialności. 

Skutkiem skazania alzatczyka Koechlina i to- 
warzyszy przez trybunał lipski na karę więzienia 
za należenie do ligi patryotycznej francuskiej, co 
za zdradę stanu poczytano, wystósował zarząd 
ligi fulminujące pismo do prezydenta Grćvego 
z żądaniem, aby się za niemi ujął, dodając, że 
nie dopełniłby obowiązku swego, jako prezydent 
Rzeczypospolitej, gdyby tego zaniedbał. Dziennik 
Autoritć, zostający w bliższych stosunkach z Gre- 
vem, robi słuszną uwagę, że liga chciała chyba 
wystąpieniem swem uniemożebnić Grevemu wszel- 
kie godziwe kroki, jakieby poczynić mógł w celu 
złagodzenia losu skazanych, bo po ogłoszeniu pi- 
sma ligi, wydawaćby się teraz mogło, jakoby 
działał pod wpływem niewłaściwej presyi, a to- 
by wszelkiej akeyi dyplomatycznej w interesie 
skazanych, nadać mogło charakter zbyt drażliwy. 
Mimo tego uczynił podobno Flourens, jak donosi 
Paris, kroki poufne w celu wyjednania dla ska- 
zanych złagodzenia kary. 

Skazanych przez trybunał lipski odstawiono już 
do Magdeburga. Kaucyi, jaką ofiarowali za chwi- 
lowe uwolnienie z więzienia, nie przyjęto, nie u- 
względniono też próśb rodzin Koechlina i Blecha, 
aby im wolno było odsiedzieć karę w Strassburgu. 


Anglicy nie przestają utrzymywać, że Rosya 
z Francyą starają się pogróżkami wojennemi wpły- 
nąć na anłtana, „Drnmmond Wolff. donosi tele- 
gram konstantynopolski Standarda, adał się w prze- 
szły poniedziałek do w. wezyra, w celu umówie- 
nia z nim niektórych objaśniających dodatków do 
paragrafu konwencyi, zawierającego postanowie- 
nia eo do reokupacyi Egiptu w razie pewnych 
wydarzeń. Kiedy obaj radzą nad tem, odbiera 
wezyr zawiadomienie o nadejściu do pałacu suł- 
tańskiego memorandum rosyjskiego, protestującego 
przeciw ratyfikacyi konwencyi i zwracającego u- 
wagę na niedawne doniesienie ajencyi Havasa, 
w którem było wyłuszezonem, że Rosya w pobliżu 
Karsu ma dostatek sił zgromadzonych, aby ztąd 
wrazie potrzeby, bądź w stronę Bosforu, bądź 
w stronę Eufratu, rozpocząć niebezpieczną dla 
Turcyi akcyę wojenną. 

Drugie pismo nadesłane z pałacu zawiadomiło 
wezyra o nadejściu memoryału francuskiego, za- 
wierającego oświadczenie, że w razie, gdyby do 
ratyfikacyi egipskiej konwencyi przyjść miało, 
Francya zniewolonąby była do szukania kompen- 
sat w Syryi, lub gdziekolwiek indziej na teryto- 
ryum tureckiem, w razie jednak przeciwnym, za- 
chowa Turcyi dotychczasową przyjażń.“ 


Ludność Irlandyi trzymała się zdala od uro- 
czystości jubileuszu królowej Wiktoryi. „Pięćdzie- 
siąt lat głodu, biedy i uciemiężenia, mówi United 
Ireland, pogrążyły Irlandczyków w żałobie, którą 


cerem, a przez to zawsze jeszcze członkiem | === 


im rocznica wstąpienia na tron królowej Wiktoryi 
żywo przypomina.“ Ze stronników Parnela, zasia- 
dających w. parlamencie, udało się tylko czterech: 
pułkownik Nolan, O'Hea, Mac Kenna i Mac Don- 
nald do Westminsterskiej świątyni, na których ma 
w kraju panować wielkie oburzenie, posuwające 
się aż do pogróżek „zboykottowania* ich przy 
pierwszej danej sposobności. 


ZZ ZĘE 


Obietnica monarsza wyrzeczona przed ro- 
kiem spełnia się dzisiaj. Następca tronu 
Arcyksiążę Rudolf wraz z najdostojniejszą 
małżonką przybywają do nas! Wdzięcznościa 
biły wszystkie serca na powitanie Monar- 
chy — nadzieją przepełnione, gdy witamy tego, 
który jest nadzieją wszystkich ludów całej 
monarchii. 

Spadkobiercy najwznioślejszej historycznej 
tradycyi domn — na miarę wielkich przezna- 
czeń, jakie Go czekają, wyznaczył Bóg hojnie 
dary umysłu i przymioty duszy. A do po- 
słannictwa dziejowego przyrodzone te zdol- 
ności spotęgowała wcześnie naukowa praca, 
badanie księgi natury i pomników eywiliza- 
cyi. Niech godzi nam się stwierdzić, że Na- 
stępea tronu, który u wstępu w życie podjął 
myśl i kierownictwo pomnikowego dzieła 
z obrazem historyi, praw, obyczajów, etnogra- 
ficznych stosunków wszystkich ludów w skład 
monarchii wchodzących — daje tem samem 
tym ludom jakby najcenniejszy podarek i 
rękojmię, iż ich różnice, właściwości, potrze- 
by, dażenia pojmuje, zna i szanuje. 

Świadomi naszego ubóstwa, witamy na 
ziemi naszej Następcę najmiłościwiej panu- 
jacego nam Monarchy z tą ufnością, że nie 
szuka On tu zewnętrznego blasku — ale głę- 
biej spojrzy i pozna, co kryje w sobie ta 
ziemia, o czem mówi jej przeszłość . €0 za- 
powiada na przyszłość społeczeństwo tego 
kraju jednolite w uczuciach wierności i 
wdzięczności. 


Gdzie stąpi potomek Habsburgów w tej 
starej stolicy, wszędzie napotka grobowce 
pokrewnych sobie rodów królewskich ; wszak 
krew Kazimirza Wgo i Jagiełły płynie w żyłach 
rodu Habsburgów — to znów w podziemiach 
wawelskich trumny arcyksiężniczek anstrya- 
ekich, które tylokrotnie zasiadały na tronie 
polskim — a z powinowactwem krwi szły 
ogniwa idei historycznych i z nich snuje się 
łańcuch dotąd nieprzerwany wielkich zadań 
duchowych, misyj dziejowych i obrony cy- 
wilizacyjnej. 

Kraj koronny, który najpóźniej wszedł 
w skład monarchii habsburgskiej — na tych 
ogniwach idei dziejowej zjednoczony z państwa 
i dynastyi losami, stłumił w sobie i dawnej 


Pan Wołodyjowski. 


POWIEŚĆ 


Henryka Sienkiewicza. 
—BBE> 
(15) 
(Ciąg dalszy). 


ROZDZIAŁ VII. 


Tego samego dnia oznajmił się mały rycerz 
u hetmana, który, kazawszy go zaraz wpuścić, 
rzekł mu: 

— Muszę Ruszczyca do Krymu wysłać, aby pa- 
trzył, na co się tam zanosi, i aby u chana o do- 
trzymanie paktów kołatał. Chcesz-li na nowo wstą 
pić do służby i komendę po nim objąć? Ty, Wil- 
czkowski, Silnicki i Piwo będziecie mieć oko na 
Dorosza i na Tatarów, którym nigdy zupełnie ufać 
nie można. 

Pan Wołodyjowski posmutniał. Przecie oto kwiat 
wieku przesłużył. Przez całe dziesiątki lat spo- 
koju nie zaznał; żył w ogniu, w dymach, w tru- 
dzie, w bezsenności, o głodzie, bez dachu nad 
głową,*bez garści słomy do snu. Bóg wie jakiej 
krwi/nie toczyła jego szabla. Ni się ustalił, ni się 
ożeńił. Stokroć mniej zasłużeni pożywali już „pa- 
nem bene merentium*, dochodzili do honorów, u- 
rzędów, starostw. On bogatszym począł służyć, niż 
był teraz. A jednak oto zachciano na nowo nim 
zamiatać, jak starą miotłą. Przecie i duszę miał 
rozdartą na dwoje; zaczem zaledwie znalazły się 
słodkie i przyjazne ręce, które poczęły mu rany 
obwiązywać, już mu kazano zrywać się i lecieć 
na. pustynne, dalekie brzegi Rrzeczypospolitej, bez 
względu, że on znużon tak bardzo na duszy. Toż 
gdyby nie owe zrywania się i służby, byłhy się 
nacieszył choć parę lat swoją Anusią. 

Gdy o tem wszystkiem teraz pomyślał, gorycz 


wezbrała w nim niepomierna; ale że mu się nie 
zdało rzeczą godną kawalera służby swe wyma- 
wiać i przypominać, więc odpowiedział krótko : 

— Pojadę. 

Atoli sam hetman rzekł: 

— Nie jesteś w służbie, możesz odmówić. Sam 
najlepiej wiesz, czy ci to nie zarychło. 

Wołodyjowski na to: 

— Już mi i umrzeć nie zarychło! 

Pan Sobieski przeszedł się kilkakrotnie po ko- 
mnacie, następnie zatrzymał się nad małym ryce- 
rzem i położył mu poufale rękę na ramieniu: 

— Jeśli ci łzy dotąd nie obeschły, to ci je wiatr 
w stepie osuszy. Harowałeś ty żołnierzyku przez 
całe życie, haruj jeszcze! A jeśli przyjdzie ci kie- 
dy do głowy, żeć zapomniano, nie nagrodzono, 
spocząć nie dano, żeś wysłużył nie smarowane 
grzanki, ale suchy chleb, nie starostwa, ale rany, nie 
spoczynek, ale mękę; to jeno zęby ściśnij i powiedz: 
„Tobie, ojczyzno !* Innej pociechy ci nie dam, bo nie 
mam, jeno, choćem nie ksiądz, przecie ci mogę dać 
zapewnienie, że tak służąc, dalej zajedziesz na wytar- 
tej kulbace, niżeli inni w poszóstnych karetach i 
że będą takie bramy, które się przed tobą otwo- 
rzą, a przed nimi zamkną. 

— Tobie, ojczyzno! — rzekł w duszy pan Wo- 
łodyjowski, dziwiąc się zarazem, jak hetman mógł 
tak bystrze tajne jego myśli przeniknąć. 

A pan Sobieski siadł naprzeciw i mówił dalej: 

— Nie cheę z tobą gadać, jak z podkomendnym, 
ale jak z przyjacielem, ba! jak ojciec z synem. 
Jeszcze za tych czasów, kiedyśmy to w ogniu 
bywali, u Podhajec i przedtem na Ukrainie; kie- 
dyśmy ledwie „dużać mogli przemocy nieprzyja- 
cielskiej, a tu, w sercu ojczyzny, ubezpieczeni za 
naszemi plecami, źli ludzie warcholili się, prywat 
własnych dochodząc — przychodziło mnie nieraz 
do głowy, że ta Rzeczpospolita zginąć musi. Zby- 
tnio tu swawola nad ładem panuje, zbytnio dobro 
publiczne 4 rea de sprawom ustępować zwykło... 
Tego nigdzie niema w takim stopniu... Ot! gryzły 


mnie te konsyderacye i w dzień, w polu, i w nocy, 
w namiocie, bom sobie myślał: No! my, żołnierze 
gorzejem! — dobrze! — to nasza powinność i nasz 
los! Ale żebyśmy to choć wiedzieli, że z tą na- 
szą krwią, która wypływa nam z ran, wypłynie 
i zbawienie. Nie! i tej pociechy nie było. Oj, 
ciężkiem dni przybywał pod Podhajcami, chociażem 
wam wesołe pokazował oblicze, abyście zaś nie 
myśleli, żem o wiktoryi w polu zdesperował. — 
Ludzi nie masz! -— myślałem sobie — ludzi 
nie masz, prawdziwie tę ojczyznę miłujących! 
I tak mi było, jakoby mi kto nóż w piersi wbijał. 
Aż razu pewnego... było to ostatniego dnia w pod- 
hajeckim obozie... gdym was w dwa tysiące po- 
słał do ataku na dwadzieścia sześć tysięcy ordy, 
a wyście na oczywistą Śmierć, na pewne jatki 
lecieli z takim okrzykim i ochotą, jakoby na we- 
sele, przyszło mi nagle na myśl: „A owi moi 
żołnierze?“ I Bóg w jednej chwili zdjął kamień 
z serca, i w oczach stało mi się jasno. Ci — 
rzekłem — z czystej miłości dla matki tam giną; 
ci nie pójdą do związków, ani do zdrajców ; z nich 
utworzę święte bractwo, z nich utworzę szkołę, 
w której młode pokolenia uczyć się będą. Ich 
przykład, ich kompania podziała; przez nich ten 
naród nieszczęsny się odrodzi, prywaty próżen, 
swawoli niepomny, i stanie jako lew, okrutną moc 
w członkach ezujący, i świat zadziwi! Takie to 
bractwo z moich żołnierzów uczynię! 

Tu pan Sobieski sam zapłonął, podniósł do 
góry głowę, podobną do głowy rzymskiego cezara, 
i wyciągnąwszy ręce, zawołał : 

— Panie! Nie pisz na naszych murach: Mane, 
bryg Fares! i pozwól mi moją ojczyznę odro: 

zić ! 

Nastała chwila milczenia. 

Mały rycerz siedział z głową spuszczoną i czuł, 
że go drżenie chwyta w całem ciele. 

Hetman chodził czas jakiś szybkiemi krokami 
po izbie, następnie zatrzymał się przed małym 
rycerzem. 


|go dziejowego łańcucha, ogniwo, które sięga 


anarchii nałogi i nowoczesnej opozycyi pokusy 
i wspomnienia systemów minionych, często- 
kroć nieprzyjaznych i uciążliwych, aby oto- 
czyć przesławny, apostolski tron, cesarski 
uczuciem silniejszem od warowni obronnych. 
Przybycie Następcy tronu i jego małżonki 
w gościnę do nas nowe dodaje ogniwo do te- 


w przyszłość. 

Rzucając umiejętnem okiem na pomniki 
przeszłości, zabytki dawnej narodowej świe- 
tności, i na to, co dziś w nauce i sztukach 
u nas żyje i dźwiga się — wszędzie pozna 
dostojny nasz Gość piętno tej idei dziejowej, 
harmonijną dążność i jedność duchową, zgoła 
pierwiastki życia, myśli i uczuć, na których 
bezpiecznie polegać można, które otoczyć mi- 
łościwą pieczą nieprzestanie być dziedzicznym 
już przywilejem dynastyi. Odwieczne i za- 
sadnicze posłannictwo monarchii rakuskiej, 
jako swobodnego związku ludów, spotęgowało 
się dziś tem więcej, im bardziej te ludy po- 
trzebują ostoi, im pełniejsze otrzymały uzna- 
nie praw narodowych, swobodnego rozwoju 
cywilizacyjnego i najdroższą wolność, wolność 
wiary i mowy ojczystej. Wyjątkowe to po- 
słannictwo i najświetniejszy klejnot w koro- 
nie Habsburgów, który tem większy roztacza 
blask, że pod koniec XIX wieku zaćmiły się 
gdzieindziej te zdobycze rzetelnego postępu. 
wolność sumienia i wolność mowy, a prawa 
narodowe zaprzeczane i zdeptane. Rozmaitość 
narodowa i plemienna w monarchii zamiast 
osłabiać, wzmacnia siłę dośrodkową, rozsze- 
rza zakres jej działania i wpływu. 

Fakt podróży Najdostojniejszego Następey 
tronu jest tej idei, tego posłannietwa stwier- 
dzeniem i jego utrwalenia rękojmią. Przyby- 
wa poznać kraj, często niesławiony; narodo- 
wość, mającą mnogich przeciwników — doj- 
rzy zapewne niejeden brak i niedostatek w po- 
równaniu do innych dzielnie monarchii. Wszę- 
dzie otacza Cesarza i członków panującego 
domu wyjątkowa miłość i cześć poddanych — 
nigdzie jednak nie jest ona szczerszą i sze- 
rzej wszystkie warstwy obejmującą, niż w na- 
szym kraju. 

Od dwóch stołecznych miast, od dworów 
panów polskich, w których zagości, aż do 
tych tłumów ludu wiejskiego, które wszędzie 
na drodze Arcyksięcia garnąć się będą — 
zgodnem tętnem uderzą serca wdzięcznością 
i błogosławieństwem dla wielkości państwa, 
potęgi monarchii i sławy domu cesarskiego ! 
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— Przykładów trzeba — rzekł — przykładów 
codzień, któreby w oczy biły. Wołodyjowski! 
jam ciebie w pierwszym rzędzie do bractwa zali- 
czył! Zali chcesz do niego należeć? 

Mały rycerz wstał i objął hetmańskie kolana. 

— Ot! — rzekł wzruszonym głosem — ot! 
usłyszawszy, że mam znów jechać, pomyślałem, 
że mi się krzywda dzieje i że mi się wczas dla 
mojej boleści należy, a teraz widzę, żem zgrze 
szył... i... i kajam się takowej myśli, i mówić 
nie mogę, bo mi wstyd... 

Hetman przycisnął go w milczeniu do serca. 

— Garść nas jest — rzekł — ale inni pójdą 
za przykładem. 

— Kiedy mam jechać ? — pytał mały rycerz. — 
Mógłbym i do Krymu samego, bom już tam 
bywał. 

— Nie — rzekł hetman. — Do Krymu poślę 
Ruszczyca. Ma on tam pobratymców, a nawet imien- 
ników, podobno, że braci stryjecznych , którzy dzie- 
ćmi przez ordę zagarnięci, zbisurmanili się i do 
godności między pogany doszli. Ci mu będą we 
wszystkiem pomocą; zaś ciebie w polu potrzebuję, 
ile że nie masz, ktoby ci w procederze z Tatary 
dorównał. 

— Kiedy mam jechąć? — powtórzył mały ry- 

cerz. : 
— Za dwie niedziele najdłużej. Potrzebuję się 
jeszcze z panem podkanclerzym koronnym rozmó- 
wić i z panem podskarbim, listy Ruszczycowi 
przygotować i instrukcye mu dać. Wszelako bądź 
gotów, bo się będę spieszył. 

— Od jutra będę gotów! 

— Bóg ci zapłać za intencye, ale tak prędko 
nie potrzeba. Nie pojedziesz też na długo, bo 
w czasie elekcyi, jeśli tylko pokój będzie, tu mi 
będziesz potrzebny w Warszawie. Słyszałeś o kan- 
dydatach? Co też się między szlachtą mówi? 

— Z klasztorum niedawno na świat wychynął, 
a tam nie o światowych rzeczach myślą. Wiem 
tylko, eo mi pan Zagłoba powiadał. 


Wybory węgierskie. 


IV. 
Budapeszt 23 czerwca. 


(W) Cztery dni jeszcze oddziełają od końca 
wyborczego peryodu, dziś już wszakże cała. sta- 
tystyka ostatnich wyborów do pierwszego pięcio: 
letniego parlamentu węgierskiego już gotowa. Po- 
zostałe wybory, zaliczając do nich i wybory ści- 
ślejsze i wybory dodatkowe na miejsce podwójnie 
wybranych, nie są już w stanie wpłynąć wcale na 
ogólny rezultat kampanii wyborczej. 

Gdyby w Węgrzech chodziło li o rządy parla- 
mentarne, a nie o całość dążeń narodowych i sy- 
stem reprezentacyjny samorządu politycznego 
w jego istocie, rezultat walki był już dnia pierw- 
szego wyborów, 17 b. m., całkowicie zdecydowa- 
ny. W tym dnin bowiem w daleko większej po- 
łowie okręgów odbyły się wybory, a wola wybor- 
ców objawiła się w sposób stanowczy dla parla- 
mentarnego wyniku. Interes wszakże powszechny, 
ani zaciekłość nawet samej walki, ani na chwilę 
nie zmalały w kraju, nie zmniejszył się zapał 
walezących i gorączkowe oczekiwania na wyniki 
cząstkowe całej publiczności, dzienniki zaś po dwa 
razy na dzień przynosiły biuletyny wyboreze, re- 
dagowane z tą ciętością i dokładnością, jak zawsze 
wtedy, gdy chodzi w walce o interesa żywotne. 
Każdy biuletyn podawał też, prócz zdarzeń na 
arenie walki, najzupełniejszą arytmetykę polity- 
czną nietylko sumy wybranych wedle stronnictw, 
ale zdobytych i straconych okręgów, wybranych 
nowych deputowanych i pogrzebanych manda- 
tów, liczył straty koryfeuszów na polu parlamen- 
tarnem, swego własnego i innych stronnictw, 
jakoteż i obiecujące nabytki, a taki to udział pu- 
blicystyki w kampanii wyborczej ułatwia nie- 
zmiernie zestawienie sobie dokładnego obrazu sta- 
tystycznego rezultatu kampanii nawet przed skoń- 
czeniem wyborów, przed uciszeniem się podnieco- 
nych namiętności walki. 

Nadzwyczajne zwycięstwo stronnictwa liberal- 
nego i pana Tiszy — oto rys główny reznitatu 
kampanii. Do zasad dodałem osobę, gdyż rzadki 
był kandydat do mandatu z tego stronnictwa, któ- 
ryby w porozumiewaniach się swoich z wyborcami, 
osoby prezesa gabinetu nie podnosił, a kwestya 
zaufania i nieufności do niego stała zupełnie jasno 
na arenie wyborczej. Przeszło 30 okręgów zdo- 
było. na czysto stronnictwo liberalne, pomimo strat 
nader znacznych, a większość jego w nowej Izbie 
wynosić będzie, bez delegacyi Sejmu chorwackie- 
go, prawie */, części głosów. y ta dełegacya, 
głosująca dotąd stale ze stronnictwem liberalnem, 
a licząca 40 głosów, stanąć miała w sprawach 
wspólnych państwa jak jeden mąż przeciw stron- 
nietwu rządzącemu we Węgrzech, łącznie z opo- 
zycyą, to i tak większość gabinetu, licząc 260 de- 
putowanych, wynosiłaby przeszło 30 głosów — oto 
jest pierwsze znaczenie sumy zdobytych okręgów 
przez stronnictwo. Polityka rządowa zyskała twar- 
dą podstawę w sprawach wspólnych monarchii i 
państwa, a w życiu publicznem Węgier nikt już 
nie będzie mógł zarzucać gabinetowi, jak to miało 
miejsce w początkach przeszłego parlamentu, że 
większość swoją zawdzięcza głosom chorwackim 
i okupuje ją ustępstwami szkodliwemi dla przy- 
szłości politycznej. 

Był już czas — jeśli mówić o p. Tiszy, jake 
o przywódcy stonniectwa, a nie prezesie rządu — 
że większość jego w Izbie była jeszcze znaczniej- 
szą, niż obecnie. Było to w roku 1876; ale wów- 
czas były to pierwsze chwile po fuzyi stronnictw, 
a kredyt polityczny młodego przywódcy u narodu 
był zupełnie dziewiczym. Dziesięć lat rządów po- 
lityki realistycznej, wśród warunków trudnych i 
ciężkich — wśród wojny srożącej się na grani- 
cach monarchii i przy dwa razy zawieranej ugo- 


— Prawda. Mogę mieć od niego informacye. 
Siła on między szlachtą znany. A ty za kim my- 
ślisz dać kreskę? 

— Sam jeszcze nie wiem, jeno tak myślę, że wo- 
jennego potrzeba nam pana. 

— Oto jest! tak! tak! Mam i ja takiego na my- 
śli, któryby samem imieniem sąsiadów przeraził. 
Wojennego nam pana potrzeba, jako był Stefan 
Batory. No, bądź zdrów, żołnierzyku! Wojennego 
nam pana potrzeba! Wszystkim to powtarzaj. Bądź 
zdrów! Bóg ci zapłać za gotowość. 

Pan Michał pożegnał się i wyszedł. 

Przez drogę rozmyślał. Był jednak żołnierzysko 


rad, że ma jeszcze przed sobą tydzień lub dwa, 


bo miłą mu była ta przyjażń i ta pociecha, którą 
mu Krzysia Drohojowska niosła. Cieszył się też 
myślą, że na elekcyę powróci, i wogóle już bez 
zmartwienia do domu wracał. Miały i stepy dla 
niego jakiś urok, za którym, nie wiedząc, tęsknił. 
Tak przecie przywykł do tych przestrzeni bez koń- 
ca, w których konny żołnierz ptakiem się więcej, 
niż człowiekiem czuje. 


— A no, pojadę — mówił sobie — do tych 


pól niezmiernych, do stannie i mogił, starego ży- 


cią na nowo skosztować, z żołnierzami pochody: 


odprawiać, granicy po żórawiemu strzedz, z wio- 
sną w trawach bnszować, a no, pojadę, pojadę! 

Tymczasem rozpuścił konia i jechał skokiem, 
bo już zatęsknił za pędem i za świstem wiatru 
w uszach. Dzień był pogodny, suchy, mrożny. — 
Śnieg zmarzły pokrywał już ziemię, i skrzypiał 
pod nogami bachmata. Zbite jego grudki wyłaty- 


wały z impetem z pod kopyt. Pan Wołodyjowski — 


leciał tak, że pachołek, na gorszym koniu sie- 
dzący, daleko pozostał za nim. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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„ezyli prawie część trzecią. Siła jej wśród dawnej 


: multu wewnątrz kraju, że dzienniki zagraniezne 


_gwi tego stronnictwa, jest główną sprawą żywotną 
nae i o tę kwestyę chodzi przy wyborach. Tu- 
mult 


marton), namiętności antisemickie były pośrednią| Na dworen kolei dekorowano w sobotę z pośpie- 


zięć Piotra Salomona rajcy i bogatego mieszcza- 
- kilka istniejących domów” szlacheckie 


| domów i dóbr ziemskich. Do nich zaj mt innemi 
już w roku 1419 należał „dom w ryn 

_ po lewej ręce wchodząc w ulicę Floryańską,* 

czyli dzisiejszy hotel Drezdeński, gdzie nawet po- 

-dobno utrzymywali mennieę królewską. W domu tym 


mu może przez źniejszych zpw Wielo- 
właścicielem jego wymienionym bywa Kauffman. 


lepszego rodzaju. Już gon poślubieniem Bony 


-plicy Wniebowzięcia N. P. Maryi przez Kazimie- 


3 e | CZAS z Wtorku 28 Czerwca 1887. 


dzie z drugą połową monarchii na podstawie kom- 
promisów w dziedzinie interesów materyalnych, 
musiały bez klęsk nawet, przez jakie Węgry prze- 
chodziły, wstrząsnąć do gruntu zaufaniem ludno- 
ści do sterownika rządów, a zwarły się jedynie 
szeregi najbliższych jego stronników — zwarły 
się szezuplejąc, przechodząc z początku zwłaszcza 
przez szereg secesyj. Dlatego to zwycięstwo obe- 


kampanii wyborczej jest taki, że zamiast J6 man-|oraz cały peron. Przed dworcem kolei ustawiono 
datów, jak przy początku przeszłego peryodu, an- szereg masztów, przybranych na wierzchołkach zie- 
mrg liczyć będą 11 zyczy = w no- |lenią. 

wej Izbie; najrozważniejszy z nich politycznie bar.| p; kna dzisiejsza pogoda sprzyja dalszym przy- 
Andreanszky, uległ przy wyborach, a Istoczy i ari, Dziś przewadnie dekorują rok do- 
Ondy wyszli z wielką trudnością. Jedynie tam, | mów prywatnych w mieście. Piękna dekoracya je- 
gdzie duchowni dali się unieść prądom antisemi-|qnego domu jest już ukończoną i przedstawia się 
ckim, większości były pewne i niewzruszone. Kię- | bardzo gustownie, mianowicie domu Towarzystwa 
ske, niemniejszą poniosło „stronnictwo narodowo- wzajemnych ubezpieczeń. Wystawiono tu na gan- 
šei,“ które na odwrót od „stronnictwa antisemitów,* | kach herby kraju i dokładnie wykończone portrety 
Areyksięstwa, jako przeźrocze do illuminacyi przy- 
gotowane. Co chwila z okien podstrychowych i 
'|z okien mieszkań pojawiają się chorągwie i dy- 
wany. — Na rynku krakowskim ukończono dziś 
roboty około ustawienia grupy wprost ulicy Bra- 
DQ 1 „|ekiej — grupy, zrobionej przez rzeźbiarza Qa- 
szcze reprezentowanymi w niej będą Sasi. Dawni domskiego, a wyobrażającej Galicyę -w postaci 
koryfeusze tej grupy, liczący niegdyś do 40 man: | kobiety, wieńczącej biust cesarski. U dołu Historya 
datów, o ile nie zeszli „z areny Życia, bądź ulegli | zapisuje ten fakt. Ganek pałacu „pod Baranami* 
przy wyborach, bądż się znajdują między wy brań- | przybrano też dzisiaj odpowiednio, bo ztąd zape- 
cami stronnictw krajowych w przeważnej ilości. wne Arcyksięstwo ukażą się zebranym tłumom 

Antisemityzmowi o tyle nie można odmówić 


pg ludu. Na rogach rynku wreszcie ustawiono także 
zaacrenia I w przyszłych walkach parlamentarnych, | olbrzymie maszty, na których zawieszone zostaną 
że zystępuje ami rirzę Śmieszny m posiękąd n flagi. 
ocom, seJ śmiałości było postawienie własnych] N, jutrzejszą uroczystość „Wianków* robią się 
mas datów w z. prawie okręgach. Zna: |qzig ostateczne Greygotowśiii; kieruje miamt poseł 
naaa 91.80 tylu wyznawców programu ` Pe- |ziemi krakowskiej, hr. Sobiesław Mieroszowski. 
wność jakiego takiego zgrupowania stronników Będzie to jeden z najwięcej oryginalnych punktów 
w tylu okręgach. Wobec tej przesady wystąpi. | programu, mający tradycyjną cechę. Program 
nia, rezultat jest mizerny, ale namiętności żywe; Wianków“ jest następuj cy: 
tumulty wstyd przynoszą krajowi, a śmieszne przy |” K Dwie ski Eaa mi : 
sięgi, składane przez wybranych, jak Szalay, tło- e adu orkiestry wojskowe naprzemian odegrają 
maczą dostatecznie, dłaczego stronnictwa krajowe] ° In R. Re utwory s f gm EE 
coraz silniej koalizują się przeciw zaślepieńcom | „Il. Regaty: a) Pierwszy bieg: 4 łodzie po 5 ciu 
o których minister Trefort powiada w swej mo-| Wioslarzy z retmanem na przodzie; b) połączone 
wie, że „są ofiarami choroby umysłowej, przez ja- | hóry ode stwa Muzycznego, Akademicki i 
ką przechodzi ludzkość, przynajmniej dwa razy| Sokoła pod dyrekcyą p. W. Barabasza odśpiewają: 
w ciagu każdego wieku.“ „Krasna zore „Krakowiak“ „Mazurek;“ c)drugi bieg: 
4 łodzie po 3-ch wioślarzy z retmanem na przo- 
dzie; d) Chór włościan bierzanowskich na galarze 
udekorowanym odśpiewa 3 pieśni narodowe. e) 
trzeci bieg: 4 czółna po 1-ym wioślarzu; f) or- 
kiestry odegrają utwory narodowe. 

III. Puszczanie wianków konkursowych. 

IV. Ognie sztuczne wodne. 

V. Połączone chóry Towarzystwa muzycznego, 
Akademicki i Sokoła, odśpiewają: „Hej flisacza 
dziatwo,* „Polonez z Hrabiny, i „Sliczne nasze 
„Jłąki pola.“ 

VI. Galar z postacią królowej „Wianków,* tań- 
ce, sobótki, puszczanie wianków i śpiewy choral- 
ne ludowe (chór bierzanowski) przy oświetleniu 
ogniami bengalskiemi. 

VIII. Oświetlenie zamku i mogiły Kościuszki. 

Początek „Wianków* o godzinie 7-ej wieczór. 


dwik Wodzicki, Dr Mochnacki prezydent miasta Lwo- 
wa z deputacyą, | 
„ W poniedziałek rano przybyli: książę Wirtember- 
ski komenderujący, JE. hr. Dzieduszycki i JE hr. 
Siemiński. 

Dzisiaj o godzinie Żej rano przybyły tu deputacye 
włościan z Sanoka, Sokala i Bełza w liczbie 80 
osób. 

— Prezydent Izby posslskiej Rady państwa Dr 
Franciszek Smolka przybył do Krakowa. 

— Grono dam, mających na dworcu kolei powi- 


mistrz; nafczele deputacyi m. Tartakowa p. Woj- 
ciech Borowski, burmistrz. > 

Deputacye gminne przybyły z 26 wsi powiatu 
Sokalskiego. . o 

Jak się dowiadujemy dalej, przybył już do Kra 
kowa ks. Wirtemberski oraz prezydent m. Lwowa 
p. Mochnacki z deputacyą. 

Jak dotąd, przedstawiciele dziennikarstwa przy- 
bywają dość licznie. W Krakowie bawią już mia- 
nowicie: p. Adam Krechowiecki, redaktor 
Gazety Lwowskiej, dalej p. Henryk Lam, z Gaz. 
Lwowskiej; p. Ostaszewski-Barański z Dzienniku 
Polskiego; p. Zygmunt Fryling z Gazety Naro 
dowej; p. Masłowski z Frzeglądu; p Jolles 
z N. fr. Presse; p. Moryc Ehrenfeld z W. 
a Ztg: p. Frischauer z Tagbłattu (Szepsa) ; 
p. Wiener z Pressy; p. Frydman, redaktor 
Fremdenblattu ; dalej przedstawiciele  Narodnich 
ję Extrablattu wiedeńskiego i pism warszaw- 
skich. 


w sali poczekalnej I klasy. 

— Reprezentantów szlachty, będących w Krako- 
wie, zaprasza p. Stanisław Homolaes, wiceprezes Rady 
powiatowej krakowskiej, aby się zebrali jutro we 
wtorek d. 28 b. m. o godzinie 8'f rano w sali Rady 
powiatowej krakowskiej (ulica św. Marka). Ztąd uda- 
dzą się zbiorowo reprezentanci szlachty na audyencyę 
do pałacu „pod Baranami.* A 

— Król kurkowy. Przy licznym udziale członków 
Towarzystwa Strzeleckiego w dniu wczorajszym strą- 
cił kurka p. Alfred Biasion i został obwołany królem, 
na czem się elekcya dawna zakończyła. Marszałkami 
zaś zostali p. Wilhelm Fenz i Dr Antoni Ziembiński. 
Około godziny 9ej zasiadło do uczty około 60 osób 
z nowym królem; byli także obecni prezydent Dr 
Szlachtowski, prezes Akademii Umiejętności Dr Ma- 
jer i Dr Weigel, jako honorowi członkowie Towarzy- 
stwa. — Bawiono się ochoczo, tak jak na braci kur- 
kowych przystało. 
` — Wycieczka pierwszego Towarzystwa weteranów 
wojskowych odbyła się wczoraj d. 26 b. m. na Wołę 
przy nader szczęśliwych warunkach, bo bawiono się 
wybornie i fundusz wdów i sierot po weteranach osią- 
gnął znaczną kwotę przeszło 400 złr. brutto. Należy 
podnieść pochód do statuy Matki Boskiej na Panień- 
skie Skały z wieńcem. Niosące wieniec uczestniczki 
zaintonowały „Serdeczna Matko,* a pieśń powtórzoną 
została przez setki towarzyszących. Nader efektowny 
był powrót z wycieczki przez Rynek przy oświetle- 
niu rzymskiemi świecami. Za pobudkę odegraną przez 
muzykę salinarną z Wieliczki przed władzą wojskową, 
komenderujący książę Windischgrätz podziękował ogo- 
biście. Z całej zabawy odnieść musiał każdy to przy- 
jemne wrażenie, że zarząd pod każdym względem do- 
datnio na rozwój Towarzystwa oddziaływa. 

Wczoraj też, korzystając z ładnej pogody, urzą- 
dziło Tow. rękodzielników „Zgoda“ wycieczkę na Pa- 
nieńskie Skały. Bawiono się ochoczo do późnego wie- 
CZOTA, LJ 

— Hr. Antoni Wodzicki został przyjęty do „Joc- 
key-Ciubu* austryackiego jako członek I klasy. Zna- 
czna część członków udała się do Hamburga na wy- 
ścigi, w których weżmie udział kilka koni z Austryi. 
` — Z kolei Karola Ludwika. Ze względu na utrzy- 
manie porządku i bezpieczeństwa publicznego na głó- 
wnym dworcu kolei Karola Ludwika podczas przy- 
bycia Najd. Arcyksięcia Rudolfa, zarządziła dyrekcya 
tejże kolei, że pociąg osobowy Nr. 5, przybywający 
zwykle do Lwowa o godzinie wpół do 10ej wieczo- 
rem, w dniu przybycia Arcyksięcia Rudolfa do Lwo- 
wa, t. j. 2go lipca, zatrzyma się w Zimnowodzie tak 
długo, aż pociąg dworski wiozący Arcyksięcia nie mi- 
nie tej stacyi. Wskutek tego zarządzenia pociąg ten 
osobowy przybędzie do Lwowa już po przybyciu po- 
ciągu dworskiego, t. j. po 10ej godzinie Mae sa 

t i, którzyby ja w tym 
dlatego też wszyscy podróżni, któ gó ug ck 
przed przybyciem Arcyksięcia, nżyć będą musieli do 
swej podróży albo pociągu mieszanego Nr. 7, przy- 
bywającego do Lwowa o godzinie wpół do 12ej w po- 
łudnie, albo pociągu kuryerskiego Nr. 3, przybywa- 
jącego do Lwowa o godzinie 4ej po południu, albo 

RE - o |też wreszcie pociągu lokalnego Nr. 17, który tegoż 

. PRE : . dnia stanie we Lwowie o godzinie 7ej wieczorem. 
Kronika miejscowa i zagraniczna. | > 


— W pensyonacie p. Tomasza Heqdla odbył się 
Kraków 27 czerwca. 


nych okręgów, lecz nowej większości przysporzy- 
ły stronnietwu i gabinetowi. Ten ruch w okręgach 
świadczy, jak żywo kwestye bytu stronnictwa i 
gabinetu dyskutowane były na platformach wy- 
borezych i jakich l: = usiłowań ciągłych prócz 

a, aby się utrzymać przy sté- 
rze i módz służyć krajowi. 

Zwycięstwo „stronnictwa liberalnego* wyrazić się 
musiało naturalnie klęską innych — wszystkich 
innych, prócz jednego. jedyny ten wyjątek stano- 
wi „stroniętwo niepodległości i 48 roku,* które 
wchodząc do. nowej lzby w szeregu 80 prawie 
członków, stan swój liczebny w parlamencie zwię- 
kszyło o nieznaczną liczbę głosów. Właściwie też 
walka toczyła się pomiędzy tem stronnietwem, a 
stronnictwem liberalnem i ta została niezdecydo- 
waną, a raczej pozostała w dawnych terminach — 
jakkolwiek stronnictwo to wiodąc poraz pierwszy 
rej opozycyjny przy wyborach czuje mocno, wi- 
dać to z jego organów, klęskę poniesioną przez 
inne stronnictwa opozycyjne. Przekonało się ono 
dobitnie wśród walki wyborczej, mimo cząstko- 
bs trynmfów prawdziwie świetnych i nabytku- 
sił celnych, że przyszłość jego w losach kraju nie 
zależy prawie wcale od areny wyborczej i zwy- 
czajnej dynamiki czyników parlamentarnych. Do 
jego zwycięstwa potrzeba zmiany ogólnych wa- 
runków, wśród których państwo istnieje, a nie 
zwyczajnych błędów i słabości politycznych rządu. 

Główną porażkę poniosła, rzee można, „opozycya 
umiarkowana.“ Straciła oma do 20 mandatów, 


Dyrekcya Policyi podała do wiadomości publi- 
cznej plakatami, że podczas obchodu „Wianków* 
d. 28 b. m., most na Rybakach pod Zamkiem 
i prowizoryczny na Zwierzyńcu od godz. 5 popołu- 
dniu dla wszelkiego ruchu osób i pojazdów zam- 
knięte zostaną. sę 

Ogłasza też Dyrekcya Policyi, iż w dniu 28 
czerwca b. r. podczas uroczystego wjazdu Arcy- 
księstwa od godziny 6'/, rano aż do przybycia 
Gości do pałacu „pod Baranami“, Rynek gł. tudzież 
ulice: Floryańska, Szpitalna od strony plantacyj, 
Warszawska od kościoła św. Floryana, Basztowa, 
Lubicz i Kolejowa dla pojazdów zamknięte zo- 
staną. Powozy osób, należących do deputacyj, o- 
patrzonych w karty legitymacyjne, wydane w biu- 
rze Prezydyum Magistratu, udawać się będą na 
dworzec kolei żelaznej przez ulicę Długą, św. Fi- 
lipa około kościoła św. Floryana ku rogatee War- 
szawskiej, Ogrodową i przez magazyny na dwo- 
rzec kolei, a następnie ulicą na dworzec prowa- 
dzącą, gdzie przed dworcem zajmą w szeregu 
wskazane im miejsca. 


Na bramie Floryańskiej po raz pierwszy obe- 
enie umieszczoną będzie olbrzymia chorągiew nad 
orłem polskim: — Drążek do chorągwi już umie- 
S£CZONO. 


deakistowskiej grupy, którą sławiąć się jako pra- 
wa spadkobierczyni zasad Deaka lubiła naprzód 
wysuwać, uległa w osobie b. prezesa gabinetu p. 
Bittó przy wyborach. Nie zostali również wybra- 
nymi naczelni jej publicyści, nader zasłyżeni w ru- 
cha umysłowym kraju i wśród walk stronniezych 
pp. Urváry i baron Kaas. Lepiej już poszło. gru- 


Komitet, zajmujący się urządzeniem przyjęcia 
Dostojnych Gości, odbędzie dziś wieczorem po- 
siedzenie. 


Pałac „pod Baranami,“ gdzie Arcyksięstwo za 
mieszkają, oddanym już został powołanym do te- 
go urzędnikom dworu cesarskiego. Jutro odbędzie 
się pierwszy obiad dworski, w którym wezmą 
udział zaproszone osoby; spis ich podamy jatro. 


Zjazd do Krakowa na uroczystości pobytu Arcy- 
książęcej Pary rozpoczął się już w sobotę. Z do- 
stójników rządowych przybył w sobotę wieczorem 
JE. p. Namiestnik Zaleski. Na dworcu oczeki. 
wali p. Namiestnika przedstawiciele władz cywil- 
nych i rządowych. P. Namiestnik zamieszkał u de- 
legata hr. Borkowskiego. 


Marszałek krajowy hr. Jan Tarnowski przybył 
już tutaj z żoną; przybyli też: pani Namiestniko- 
wa Zaleska, hr. Alfredowa Potocka, JE. hr. La- 
dwik Wodzicki z żoną, JE. hr. Dzieduszycki, JE. 
hr. Siemiński, JE, Dr Franciszek Smolka, br. 
Andrzej Potócki, rodziny Skrzyńskich, Jędrzcjo” 
wiezów; przybędą zaś jeszcze hr. Romanowie Po- 
tocey. Zewsząd zjeżdżają się bezustannie przed- 
stawiciele szlachty, tak, że niepodobną na razie 
wszystkich wymienić. A 

Deputacye przybywają do Krakowa omal ka. |== 
żdym pociągiem. Dziś rano przybyła liczna depu- 
tacya powiatu Sokalskiego, a na jej czele stanie 
Marszałek powiatu p. Stanisław Polanowski i wi- 
cemarszałek hr. Zbigniew Lanckoroński. W depn- ; ) 
tacyi jest wielu bardzo poważnych Rusinów. Na| —- JE. p. Namiestnik Zaleski przybył w sobotę 
czele deputacyi miasta Sokala jest Dr Walery Fi- | wieczorem do Krakowa wraz z małżonką i stanął 
lipowski, burmistrz; na czele deputacyi m. Bełza|w pałacu Spiskim. a 
p. Aleksander Milkowski, burmistrz; na czele de-| W niedzielę wieczorem przybyli pociągiem kuryer- 
putacyi m. Krystynopola p. Andrzej Graff, bur- |skim: Marszałek krajowy hr. Tarnowski, JE. hr. Lń- 


szy się wprawdzie także w nowej Izbie (liezy. gaty m par amén cie o kierunek spraw poli- 
będzie 9 kaot e lepiej od opozycyi amiak 3 raj. LAWY i r 
wanej przekonała kraj o przedmiotowości swej 
opozycyi, stawianej prezesowi gabinetu, i wzmocnił |mi 
się w niej zastęp tych, którzy przy najbliższem 
przesiłenia bądź w gabinecie, bądź w stronnictwie 
liberalnem, są powołani do odegrania naczelnej 
roli. Właściwie wszyscy dziewięciu zaliczają się 
do szeregu tych polityków, na których naród ma 
oczy zwrócone, i htórzy bądź w rządzie, bądź 
w walkach parłamentarnych, bądź na polu samo- 
rządu administracyjnego i społecznem (jak Per- 
czel Mich. i hr. Karolyi Stetan) złożyli dowody 
swych talentów. 

Do pokonanych należą także „stronnietwo anti- 
semitów* i „stronnictwo narodowościowe.* Pierw- 
sze narobiło tyle wrzawy na zewnątrz, a tyle tu- 


fyw tej walki i związek jej z interesa- 

Ma Monarchii i kraju, jakoteż z ogól- 
4 polityczną, jaką przebywamy, uczy- 
miotem następnej korespondencyi. 


Przygotowania na przyjęcie 
Arcyksiażęcej Pary 
w Krakowie. 


Im bliższą chwila przybycia Dostojnych Gości 
do miasta naszego, tem więcej widocznem jest o- 
żywienie i ostateczne wykończenie robót. W so- 
botę wieczorem przeprowadzono ostateczne roboty 
około ustawienia masztów i zawieszenia wielkich 
flag o kolorach narodowych, miasta, kraju i pań- 
stwa. Maszty te, pomalowane niebiesko i biało, 

u nie zabrakło wprawdzie z powodu agitacyj | połączone są festonami z zieleni. Pięknie przed- 
antisemiekich już przed wyborami, podczas wybo- | stawia się ten szpaler masztów przybranych na 
rów w trzech okręgach, gdzie interweniowała siła | przestrzeni od dworca kolei do rondia Bramy Flo- 
zbrojna, a nawet krew się polała obficie (Nagy - | ryańskiej. 


jaj z DEZ 


gotowe były sądzić, iż hasło wypisane na chorą- 


w d. "25 czerwca po wysłuchaniu Mszy św. popis 
uczniów w obecności delegata dyr. Maciołowskiego i 
licznie zgromadzonych gości. Po zagajeniu tej uro- 
czystości przez przełożonego zakładu, nastąpił wła- 
ściwy popis uczniów. Dzieci wygłaszały wiersze po 
polsku i po niemiecku śmiało i z werwą, śpiewały 
melodyjne piosnki, poczem jeden ze starszych uczniów 


przyczyną gwałtu i rozruchów. Rezultat wszakże|chem salę, gdzie się Arcyksięstwo zatrzymają, 


a e ZZOZ — a e a 


Nieco o zabytkach krakowskich, 


z zadania — jakkolwiek kamień użyty w braku 
wapienia, iaer białością barwie starego, 
al nam także, iż rzeźbione ciosy pierwowzoru 
doznały losu starego materyału budowlanego, za- 


i Nie dziw, że choć Rajcy, jako tacy, o ławki 
swoje dziś. dbać przestali, nie stoją one pustką, 
ale owszem mają swoich przyjaciół, swoich stałyc 
gości, którzy wiernie w nich zasiadają o tych 


dziś zachowała śladów urządzenia, które jej za- 
pewne dał fuùdator. Prócz dwóch ławek, czyli 
stall jaż późniejszych, jest tam tylko dawny ołtarz 
z obrazem nawrócenia św. Pawła, małowanym 


możne -a Tarnowskich, Jordanów, Firlejów, 
Szydłowieckich i innych, z których pałaców wów- 
czas wznoszonych mało już dochowało się śladów, 
ale stoją jeszeze pomniki grobowe po kościołach 


rozkosz miłośników sztuki włoskiego odrodzenia. |w XVI wieku, w Krakowie zapewne, wcale zaj-|samych godzinach i na tych samych zawsze| miast żeby przynajmniej niektóre z nich na 
Artykuł czwarty. Prąd zeszedł i niżej. Według sił swoich z mo- mującym. Na zewnątrz znamionuje ją pięknych nabożeństwach, a miejsc swoich za nicby nie pamiątkę zachowano w zbiorze n. p. miejskim. © 
(Ciąg dalszy). żnowładcami zapragnęli współzawodniczyć bogatsi | kształtów niewielkie okno renesansowe, na któ- odstąpili. Choć nadniszezone, zasługiwały na uszanowanie; 


Jest w wieży kościoła Maryackiego niż- 
szej, na piętrze, kaplica mało komu znana, pod 
wezwaniem Nawrócenia św. Pawła, nazywana 
także Montelupich. Fundatorem jej był Kauffman, 


mieszczanie, a zwrot do sztuki włoskiej był tu o 
tyle mniej naturalny, że oni jaż z samego nie- 
mieekiego swego przeważnie pochodzenia, powinni 
byli raczej gotycyzmowi jeszcze w owym ezaąsie 
hołdować. Jednym z takich był właśnie nasz Pa- 
weł Kauffmann, który jakby w posagu za żoną 
rzejął także Salomonów zamiłowanie dla sztuki. 
Teść Jego, którego współczesna zapiska miejska za- 
notowana przez Grabowskiego nazywa: vir magni 
consilii et justitiae cultor peramplus, magnus et 
elemosynarum erogator et divini cultus ampliator, 
fumdatorque missarum in variis ecelesiis, ufundowal 
był ołtarz Matki Boskiej Częstochowskiej w niższej 
wieży kościoła i pea go kosztownemi aparatami, 
orąz znacznym funduszem, on w tej samej wieży 
urządził swemu św. patronowi kaplicę na piętrze, 
do której wchód prowadzi z zewnątrz kościoła przez 
ukryte kręcone schodki kamienne, które prowadzą 
na kamienny ganek, umieszczony zewnętrznie po 
między boczną nawą a wieżą. Widać go stojąc 
przed frontem kościoła od sklepu dawniej Czyn- 
ciela. A przypatrzeć się warto: balustrada bowiem 
jego, a zwłaszcza rzeżbione w marmurze konsole 
i kasetony na płycie głównej ku dołowi zwrócone 
są płodem najlepszego renesansu, tak, że niektó- 
rzy upatrują w nich dzieło tego samego Bartło- 
mieja Berecciego, fłorentczyka, który był twórcą 
kaplicy Jagiellońskiej na Zamku. Nie byłoby to 
pod względem czasu niemożebne, skoro nad ka- 
miennemi i pełnemi smaku drzwiami dawnego 
wyjścia wewnątrz kaplicy wyrytą jest data 1522. 

Otóż ten cały prawie ganeczek, snać ze słabe 
go wyrobiony kamienia, obłamał się był i spadł 
przed laty kilkunastu; trzeba było prawdziwego 
a zamiłowanego znawcy, noszącego tegoż św. pa- 
trona imię, iżby w naszych czasach kazał wykuć 
dokładne powtórzenie całej dawnej ozdoby i na 
swoje miejsce ganeczek przywrócić, dodawszy mu 
tylko w miejsce pierwotnej drewnianej galeryi 
kamienną starannie rzeżbioną. Pierwowzór do tego 
uzupełnienia znalazł się pod ręką. Całkiem podo- 
bnego do niniejszego ganeczku rysunku jest ozdo- 
bny chór kamienny wewnątrz kościoła, w naj- 
bliższym wieży sąsiedztwie i w tejże wysokości 


Lat temu kilkanaście pokazało się, że ławki te 
snać niereparowane od czasu upadku mieszczań- 
stwa krakowskiego, w zrębie swoim spruchniały, 
pokrzywiły się i zagrożone są postradaniem pię- 
knych baldachimów swoich. Ale tak jak zawsze 
gdy tego potrzeba, komitet parafialny znalazł fan 
dusz dość znaczny, potrzebny na restauracyę, która 
pod kierunkiem ówczesnego konserwatora P. Po- 
piela wykonaną w Krakowie została znakomicie — 
i stalle radzieckie na długie lata od zniszczenia 
uratowała. s 

„Po śmierci zasłużonego około kościoła N. P. 
Maryi Lasockiego, obrany przewodniczącym do- 
zoru kościelnego JE. p. Paweł Popiel, zaznaczył 
rządy swoje całym długim szeregiem dobrych 
robót restauracyjnych. Jedną .z pierwszych było 
odnowienie pinakli, czyli kamiennych, rzeźbionych 
zakończeń szkarp, rozgradzających okna prezbyte- 
ryum od strony kościoła św. Barbary. Ozdoby. te, 
nadające tyle wdzięku i lekkości tej części bu- 
dowli, a niegdyś podobno połączone ze sobą ga- 
leryą kamienną, obiegającą dokoła dach prezbi- 
teryum, z dołu patrząc, wydają się niewielkie. 
W rzeczywistości mają rozmiary sporej kapliczki, 
a postać kościoła gotyckiego, z ciosów zbudo- 
wanego, i zakończonego wieżyczką parę sążni 
wysoką. Z pomiędzy czterech typów, trzy dwu- 
krotnie są powtórzone, ale odka z bia it 
jących, odznaczają się pięknością oryginalnego 
RÓ i subtelnością rzeźby pri 4 godną 
największej uwagi. Przez pięć bez mała wieków 
wytrzymywane wichry, burze i uderzenia ptaków, 
mocno niestety uszkodziły nietylko delikatniejsze 
laskowania, żabki i kwiatony, lecz nawet grozić 
zaczęły bezpieczeństwu konstrukcyjnych części. 
Zarówno dla ratowania budynku, jak i zachowa- 
nia pamiątki form ich artystycznych, nadeszła 
chwila wzięcia się do reparacyi i to rdzennej. 
Na początek wybrano dwie będące w najgorszym 
stanie i te poprostu wiernie podług pierwowzorów 
odkuto na nowo. Było to przedsięwzięcie niemałe, 
gdyż objętość ciosów każdego pinaklu dochodzi 
do 250 stóp sześciennych, najmniejsza robota 
w tych wysokościach staje się zaraz nader koszto- 


rego obramieniu kamiennem wykuty znak może 
Kanffmanów lub której z rodzin mieszczańskich. 
kolejno obejmujących patronat kaplicy, aż póki 
w końcu XVI wieku nie otrzymała go rodzina 
Montelupich (czyli Wilezogórskich 2), których pię- 
knie wyrobiony herb zdobi klucz sklepienia ka- 
plicy. Okno to także bardzo zniszczone, razem 
z owym ganeczkiem zostało prawie całe na nowo 
najwierniej odrobione. RE 200, 
Posiada kościół N. P. Maryi wiele jeszcze po- 
mników pełnej dobrego smaku ofiarności mieszcząn 
krakowskich. Między innemi należą do nich t. z: 
ławki pańskie czyli radzieckie i ławni- 
cze, stojące po obu stronach głównego wejścia 
pod chórem. Wspaniałe są to stalle, na znaczną 
liczbę osób obliczone, te po lewej stronie starsze, 
pochodzą z pierwszej połowy XVI wieku. Warto 
uważnie obejrzeć ich badowę, proporcye szląche- 
tne, baldachim z kasetonowem podniebiem i wszyst 
kie szczegóły, wykonania pod względem techni- 
cznym też wzorowego. Znać, dbali o to Panowie 
Rajcy, aby siedzenia ich w głównej parafii miej- 
skiej odpowiadały ich powadze, a wiedzieli komu 
powierzyć robotę, aby wypadła pięknie i została 
pamiątką godną ojców stolicy” państwa i óweze- 
snego wysokiego stopnia oświaty. I miejsce na to 
obrali sobie wyborne. Nietylko, że ławki zdala 
widoczne zdobią tylną ścianę kościoła, zwykle 
pustą i tak smutno wyglądającą, ale nadto, wy- 
soko podniesione dominują nad całym kościołem. 
Wspaniały to jest widok, kiedy w niedzielę na 
summie siedząc w tych ławkach szanownych, ogar- 
niasz okiem kiłkotysięczny tłum, napełniający wiel- 
kie przestrzenie naw, a ponad chylącemi się 
w czasie podniesienia głowami góruje postać ce- 
ioeąwóce, ASA asystentów jego, wyżej prze- 
yszny rz Wita Stwosza, a ponad tem wszyst- 
iem bije jasność trzech olbrzymich ‘okien kolo- 
rowych, oblewając potokami światła obłoki ka- 
dzidła, wznoszące się w górę razem z modlitwą 
obożnego ludu. Wrażenia religijne i estetyczne 
koii się tu w jeden akord podniosły, a powagi 
pełen. Kto lubi być owianym takim powiewem 
poetycznym, ten niech nie zaniedba poszukać tego 


na ten cel rondla bramy Floryańskiej. Dopi ; 
w dniach ostatnich, głazy składane tymczasowo 


nina, a w r. 1500 prezydenta krakowskiego. Sa- 
lomonowie, od których początek swój wywodzi 
k należeli 

do najmożniejszych w XV wieku rodzin patry- 
uszowskich naszego miasta. Posiadali oni wiele 


zione i umieszczone zostały w tem najodpowie- 
dniejszem dla siebie miejscu. 

Po pinaklach przyszła kolej na wieżę dzwonną, - 
u której odrestaurowano zniszczone gzemsy oka- 
powe na kilku piętrach, a nadto w oknach -5 
szych kondygnacyj przywrócono wiernie wed ug 
śladów pozostałych, laskowanie kamiżmne niezdyś 
istniejące, później zniszczone, a tak w gotycyzmie 
niezbędne dla artystycznego wypełnienia otworu 
ziejącego próżnią. Wobec wszystkich tych robót 
stawiało się nieraz pytanie, czy warto na tak 
znaczne koszta kościół narażać dla uzupełnień i 
szczegółów, tak dodatkowych, które ma ogół 
niepostrzeżone, nic prawie nie przyczyniały się 
do podniesiepia świetności budynku. Wielu uwa- 
żało to za fantazyę zbytkowną. Sądzili tak tylko 
profani, powierzchownie rzeczy biorący. Dla znaw- 
ców głębszych, dla szanujących zabytki prze- 
szłości, jęst to nie czczą zabawka, ale ważne i 
konieczne uzupełnienie brakujących lub psujących 
się części wcale nieobojętnych ze względu na 
wrażenie całości. Raduje ich ten akt uszanowania 
każdego szczegółu przekazanego przez przeszłość 
i wdzięczni są opiekunowi kościoła za dokony- 
wanie z dziwną skrupułatnością rzeczy tak wa- 
żnych, a tak przytem mało efektownych i sub- 
telniejszej wykwintności smaku wymagających, 


u na rogu 


odznaczającym się między kamienicami rynku 
krakowskiego wspaniałością rozmiarów, nadaną 


polskich, jak wiądomo lubiących się w okazałych 
h, umarł r. 1516 Piotr Salomon, poczem 


Właśnie w owym czasie zawiał do stolicy Polski 
zy powiew włoskiego renesansu i to naj- 


mg król Zygmunt Stary zaczął sprowadzać 
z Italii budowniczych i kamieniarzy dla ozdoby 
zamku królewskiego i katedry Wawelskiej. Wy- 
kazali to dopiero niedawno w pracach, na bada- 
niach archiwalnych opartych i szerokiej erudycyi 
pełnych, prof. Maryan Sokołowski i prof. Włady- 
sław Łuszezkiewiez. Nie będziemy za nimi po- 
wtarzali, że Franciszek della Lora przybył do Pol- 
ski już 1509 r. i około r. 1512 rozpoczął budowę 
pałaea Wawelskiego, że niewiele później, może 
1517 r. Bartolommeo Berecei, fłorentczyk (z eałym 
zastępem pomocników Włochów, między którymi 
najznakomitszym Jan Cini ze Syenny), z polecenia 
królewskiego wziął się do przebudowy starej ka- 


we nieprędko doczekałby się, po daj Boże naj- 
dłuższem życiu teraźniejszego prezesa dozoru ko- 


to trzeba z wyższej kultury wypływającego po- 
czucia piękna i ducha zachowawczego, połączo- 
nego z przedsiębiorczością i wytrwałością żelazną 
w obec obojętności ogółu na prace tego rodzaju, 
nawet pewnego stopnia abnegay!. 


STANISŁAW TOMROWICZ. 


rza Wielkiego fundowanej, aby ż niej uczynić 
kaplicę grobową dla ostatnich potomków Jagiel- 
lońskiego szczepu, najpiękniejsze może arcydzieło 
włoskiego renesansu po tej stronie Alp. 

Przykład taki z góry nie mógł zostawać bez 


następstw. Za wzorem dworn królewskiego za-|dany, w nawie bocznej, naprost ołtarza P. Jezusa | widoku. Warto go pokazać obcym zwiedzającym wną. Przyznać trzeba jednak, że zakład kamie- Ciąg dalszy nastąpi, 
czynają zatrudniać włoskich artystów, a później | Ukrzyżowanego. Z niego więe najdokładniej sko- | nasze miasto. Wzruszenia tutaj doznanego przez |niarski braci Irembeckieb, pod dozorem budo- 
nawet ich wprost z Włoch dla siebie sprowadzać, | piowano balustry. Kaplica sama Kauffmana mało | długie lata nie zapomniał znakomity Montalembert. wniczego p. Stryjeńskiego, wywiązał się dobrze Roa 


tać Najd. Parę Arcyksiążąt, będą miały punkt zborny - 


prawda, że takiego zbioru właściwie Kraków nie > 
posiadał. Od lat tylu napróżno wołano o pd i 


w ogrodzie poszpitalnym św. Ducha — przewie-  . 


że gdyby ich dziś nie dokonano, kościół zape- 


ścielnego, drugiego takiego coby uznal potrzebę a 
tej roboty i zdołał ją dobrze przeprowadzić. Na, + 
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wygłosił słowa podziękowania dla delegata dyr. Ma- 
ciołowskiego za łaskawe zaszczycenie swą obecnością 
popisu; przełożonemu, katechecie i pp. nauczycielom 
za trudy około ich kształcenia. Potem nastąpiło roz- 
danie świadectw i nagród, a na zakończenie przemó- 
wił delegat dyr. Maciołowski do dzieci, zachęcając je 
do wytrwałej pilności w naukach, by wcześnie ucząc 
się, pokonywały małe trudności i hartowały się do 
walki z daleko większemi trudnościami w dalszych 
naukach. Pensyonat p. Tomasza Hendla, istniejący 
od lat 30 w Krakowie, oddaje wielkie usługi publi- 
czności. 

— Popis roczny w szkole Towarzystwa Dobro- 
czynności we własnym gmachu przy ulicy Koletek, 
odbył się w sobotę po południu w obecności radcy 
miasta p. T, Baranowskiego, jako delegowanego z Rady 
szkolnej okręgowej miejskiej, prezesowej Tow. Dobr. 
hr. Katarzyny Adamowej Potockiej, hr. Anny Poto- 
ckiej z Olszy, pp. Feintuchowej, Gwiazdomorskiej i 
Mikułowskiej, tudzież wiceprezesów X. prałata Matz- 
kego i Konopki i kilku członków Rady ogólnej Tow. 
Dobr. Po stosownem przemówieniu przewodniczącego 
komisyi szkolnej i wydziału spisu prof. Dra Cyfrowi- 
cza, odmówiły dzieci modlitwę, poczem nastąpił po- 
pis spiewu, tudzież deklamacyi naprzemian chłopców 
i dziewcząt, który wypadł bardzo pięknie i obecnych 
wielce zadowolnił. Przy odczytaniu klasyfikacyi, ob- 
darzone zostały dzieci pięknemi nagrodami, na za- 
kończenie zaś uroczystości przemówił p. Baranowski 
w kilku słowach do dzieci, które odśpiewały hymn 
ludowy. Drobne robótki ręczne dziewcząt, wystawione 
na okaz, a wykonane bardzo zgrabnie i starannie, 
ogólnie się podobały, niemniej okazy pracy ręcznej 
szkoły rzemieślniczej chłopców, założonej dopiero przed 
rokiem, mianowicie roboty stolarskie, krawieckie i 
szewskie. Sądząc z wystawionych przedmiotów (sto- 
lików, stołków, trzewików, butów, spodni), robionych 
tylko na potrzebę zakładu, można już dziś powie- 
dzieć, że szkoła rzemieślnicza w Tow. Dobr. pomyśl- 
nie dalej rozwijać się będzie. Dla zachęty w tym kie- 
runku obdarzeni zostali najpilniejsi uczniowie nagro- 
dami, składającemi się z książeczek Kasy Oszczędno 
ści, prócz tego zaś obecni na popisie z panią Preze- 
sową na czele, złożyli na ten cel znaczniejszą kwotę 
do rozdziału. 

— Wystawa krajowa. Dnia 25 czerwca b. r. o 
godz. 6 popołudniu odbyło się posiedzenie komitetu 
wykonawczego Wystawy krajowej pod przewodnictwem 
Dra Faustyna Jakubowskiego, Dyrektora Wystawy. 
Komitet zastanawiał się nad ofertami na dostawę ła- 
wek i krzeseł na plac Wystawy. Część ławek uchwa- 
lił komitet wypożyczyć od p. Leona Zieleniewskiego 
w liczbie 75 sztuk, krzesła zaś zamówić w Tarnawie 
dolnej. Zarazem wydelegowano komisye z pp. Zawi- 
łowskiego, Lippomana, Zaremby do postarania się o 
dostawę większej liczby ławek na plac Wystawy, Na- 
stępnie odrzucił komitet wszystkie oferty na dostawę 
paszy, jako zbyt wygórowane i upoważnił komisyę 
powyższą, aby wspólnie z Dyrektorem Wystawy sta- 
rała się uzyskać od przedsiębiorców korzystniejsze 
warunki. Projekt medalu przedłożony przez pp. Dyr. 
Władysława Fuszczkiewicza i Piotra Umińskiego, 
komitet przyjął i upoważnił ich do przedsięwzięcia 
dalszych kroków bez powtórnego odnoszenia się do 
komitetu. Niemniej uchwalono uprosić Radę miejską 
o udzielenie ze swej strony medalów nagrodowych po 
2 srebrne i 4 brązowe dla każdej grupy. 

W dyskusyi nad wewnętrznem urządzeniem i upo- 
rządkowaniem placu Wystawy, w której zabierali głos 
pp. Lippoman, Zaremba, Bandrowski, Strusiewicz, 
Zawiłowski, Kołodziejski i Reich, zobowiązał się p. 
Zaremba przedstawić na przyszłem posiedzeniu preli- 
minarz wszystkich kosztów, niewciągniętych w pier- 
wotny budżet, tudzież plan umieszczenia stołów itd. 
w pawilonach; na wniosek zaś prof. Bandrowskiego 
uchwalono zaprosić do komisyi technicznej pp. prof. 
Jana Rottera, Tytusa Bortnika i Spirydyona Makare- 
wicza. W dalszym ciągu dyskusyi uchwalił komitet: 
1) przychylić się do żądania pp. Rzący i Chmurskie- 
go co do sprzedaży wody sodowej na placu Wysta- 
wy; 2) ogłosić w dziennikach krajowych i zagrani- 
cznych licytacyę na restauracyę i cukiernię na placu 


, Wystawy; 3) udać się do Rady miasta Krakowa o 


wypożyczenie Wystawie przyrządów dekoracyjnych, 
sporządzonych na przyjęcie Arcyksięcia Rudolfa; 
4) sprawić 500 woreczków z płótna krajowego na 
próbki zboża dla wystawców; 5) zaprosić na sędziów 
osoby przez Towarzystwo. gospodarskie lwowskie pro- 
ponowane. W końcu uproszono członka komitetu p. 
Reicha, aby podczas swego pobytu w Białej porozu- 
miał się ostatecznie z p. Giilcherem co do oświetle- 
nia elektrycznego placu Wystawy przez cały przeciąg 
jej trwania. 

Obrady zakończono o 8 godz. wieczór. 

— Rudawa 22 czerwca. Wczoraj odprowadziliśmy 
na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki 8. p. Flo- 
ryana Antowskiego, tutejszego proboszcza, o którego 
śmierci w swoim czasie doniósłem. W wilię pogrzebu 
wieczorem odbyła się eksportacya zwłok z plebanii do 


kościoła; przy tej sposobności przemówił krótko, lecz 
serdecznie X. Michalik, proboszcz z Zielonek, trumnę 


nieśli nauczyciele szkół, do tutejszej parafii należą- 
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cych. W dzień pogrzebu zjechało się licznie ducho- 
wieństwo całego dekanatu, a było też i wielu księży 
zpoza granicy jego. O godzinie 10'/, przybył Naj- 
przewielebniejszy X. Biskup Krakowski w towarzy- 
stwie X. prałata Matzkego i kilku księży. Wotywę 
żałobną celebrował X. poddziekani Orzechowski, a 
mowę w kościele wygłosił X. Krzemiński, proboszcz 
z Morawicy. Mowca podniósł zasługi zmarłego, które 
były bardzo wielkie, wspomniał, że nieboszczyk, lat 
32 pracując w jednej parafii, pozyskał sobie miłość 
ludu, a rozrzewniającą była chwila, kiedy kaznodzie- 
ja musiał przerwać mowę. Następnie wyniesiono cia- 
ło, na trumnie złożono 3 wieńce; jeden z napisem: 
kochanemu wujowi — siostrzenica, drugi: dziatwa 
szkolna — swemu pasterzowi, trzeci bez napisu, zło- 
żony od wiernych parafian. Nad grobem przemówił 
najpierw X. Gołda, a w końcu Najprzewielebniejszy 
X. Biskup Krakowski, przypominając  parafianom 
chwile, jakie z nieboszczykiem przed 20 laty (wtedy 
jako tutejszy wikary) dla dobra ludu poświęcali. Na 
tem ukończono smutny obrzęd. 

— X. Tomasz Jaszczór, proboszcz biecki, kano- 
nik tytularny, ozdobiony złotym krzyżem zasługi z ko- 
roną, obywatel honorowy miasta Biecza, zakończył 
życie w d. 20 b. m. w 79 roku życia. 

— Ulanów. W d. 23 czerwca b. r. odbył się po- 
pis z dziećmi szkoły ludowej pod przewodnictwem 
X. kanonika Harmaty, przy udziale patrona szkoły 
hr. Alfonsa Mniszcha, hr. Aleksandra Mniszcha, naczel- 
nika sądu p. Eckhardta, przewodniczącego Rady szk. 
m. X. Ruszla, burmistrza p. Dąbrowskiego i prawie 
całej tutejszej inteligencyi, tudzież licznie zebranych 
mieszczan rodziców. Z przyjemnością się tu zaznacza, 
że hr. Alfonsowie Mniszchowie nie szczędzą wydatków 
na rozdawane corocznie dziatwie hojną ręką premie, 
a temsamem dają dowód, iż prastare enoty obywa- 
telskie tj. ofiary dla kościoła, szkoły i ubogich, speł- 
niane w cichości i skromności, są wybitną cechą 
słynnej w dziejach narodu rodziny hr. Mniszchów. 

Pięknemi i cennemi podarunkumi, a przedewszyst- 
kiem przyborami do nauki robót ręcznych kobiecych, 
obudzili oni pewien rodzaj emulacyi między uczenni- 
cami tak dalece, że przedmiot ten naukowy, jeden 
z najważniejszych, stanął już dziś na wysokim sto- 
pniu rozwoju, nadto dali piękny przykład mieszcza- 
nom, że szczere i rzetelne zajęcie się wychowaniem 
dzieci, to pierwszy i najświętszy obowiązek każdego 
ojca i obywatela, zdrowo myślącego. Miłym dla szko- 
ły wyrazem, świadczącym o łączności szkoły z do- 
mem, o ważności wspólnych obowiązków jest właśnie 
owo, od paru lat dopiero tutaj weszłe w życie, ży- 
wsze zainteresowanie się dziatwą szkolną. To też za- 
mykając X. kanonik Harmata popis piękną mową, 
skorzystał z chwili uroczystego nastroju i wezwał 
dzieci, aby przykładnem życiem udowodniły, że nau- 
ka trafiła do ich rozumu iserca; następnie porówny- 
wając nauczyciela z artystą-malarzem, scharaktery- 
zował zawód nauczycielski temi słowy: „Dzieło nau- 
czyciela stawiam wyżej niż dzieło artysty-malarza, 
jest ono do wykonania trudniejsze, ale zarazem wznio- 
ślejsze, bo kiedy malarz tworzy swoje dzieło pędzlem 
na zimnem płótnie, nauczyciel w żywem, gorącem ser- 
duszku dziecka buduje dzieło, które się ma Bogu i 
ludziom podobać i które stanowi o godności czło- 
wieka.“ 

Publiczność i dzieci uszezęśliwione wyniosły do 
domu o szkole miłe wrażenie, a zarządowi szkolnemu 
przypadł zaszczytny obowiązek publicznie imieniem 
maluczkich podziękować wszystkim gościom za ży- 
czliwość, okazaną szkole. 

— Przyszły stan pogody. Wysokie ciśnienie po- 
wietrza rozciąga się obecnie na południe, podczas 
gdy według ostatnich depesz istniejąca na Wschodzie 
depresya, oddala się w głąb Rosyi ; prawdopodobnem 
jest przeto cześciowe polepszenie istniejącego stanu 
powietrza i powszechny wzrost temperatury. 


— Dnia 25go i 26go czerwca pogoda; term. d. 
25go od 8:6 doszedł do 23:4 C., d. 29go od 130 
do 23'9 C. Barometr idzie w górę; o godzinie 7ej 
rano d. 27go stan jego był 7454 millim., termom. 
10:2 ©. — Wiatr północny chłodny. 


— We wtorek d. 28go czerwca: Wilia do $$. Pio- 
tra i Pawła apost., $. Leona pap. 


Wiadomości artystyczne, literackie 
i naukowe. 


Z Teatru Operetka. W sobotę przedsta- 
wili artyści lwowscy melodyjną operetkę Lecoqua 
Girofle-Girofla, a całość wypadła tak wybornie, 
że tylko żałować wypada, iż publiczność nie zbyt 
licznie się zebrała na przedstawienie. Niezmiernie 
dowcipne!libretto, staranna gra artystów i płynąca 
do ucha muzyczka, rozweselić musiały każdego. 

Z artystów szczególniej podnieść należy grę 
p. Myszkowskiego. Wyborna jego charakteryzacya 
i gra zapomnieć kazały, że partya Murzuka jest 
za niską dla jego głosu. Pan Recki nietylko od- 
śpiewał partyę Marasquina, ale także odegrał rolę 


wcale starannie. Występ jego w Girofle, jak wy- 
stęp p. Karpińskiego w Kapełanie, każą się spo- 
dziewać, że operetka lwowska w dwóch tych te- 
norach zyska z czasem bardzo dobrych śpiewa- 
ków. Pam Zboiński był dobrym ale zimnym Bo- 
lerem. Widocznie operetka nie jest właściwem 
polem dla tego artysty, zwłaszeza w rolach, w które 
dawniej p. Skalski tyle wlewał humoru. 

Płeć piękna wystąpiła w Girofle z ogólnym 
aplauzem i chwałą, a wystawa była wyborną, jak 
wogóle w tegorocznych występach, w których wi- 
dać znacznie większą niż w latach poprzednich, 
staranność o dekoracyę, kostiamy i charaktery- 


zacyę. 


W Towarzystwie Muzycznem odbył się 
wczoraj, przy licznym udziale publiczności, popis 
uczniów pobierających naukę muzyki pod kiero- 
wnictwem profesorów Towarzystwa. Z obfitego 
programu najbardziej zwróciły uwagę Waryacye 
Haydn'a, Sonata i Koncert Mozarta, wykonane 
przez uczennice p. Żeleńskiego, panny Hertz, Tet- 
majer i Jurowicz. W klasie gry na skrzypcach 
odznaczył się sumiennem i biegłem wykonaniem 
Preludium i Fugi Rusta, uczeń p. Singera, p. He- 
noch; uczeń p. Nowaczka, p. Jeleń, odegrał na 
wiolonczeli Koneret Gottermamn'a; wreszcie z klasy 
gry na organach p. Rychlinga, zasłużyli na od- 
znaczenie pp.: Janiszewski, Woźny i Okruciński. 
Towarzystwo liczy obecnie 183 uczniów, z któ- 
rych sześćdziesięciu należy do klasy śpiewu cho- 
ralnego pod dyrekcyą p. Barabasza, szesnastu 
uczy się na skrzypcach; inne klasy, a mianowi- 
cie klasa śpiewu, którą od sześciu miesięcy do- 
piero prowadzi p. Mirecki, nie są mniej licznie 
uczęszczane. Wobec takiego rozwoju, okazywała 
się już oddawna potrzeba otworzenia wyższej 
szkoły mnzycznej czyli Konserwatoryum w Kra- 
kowie. Dotąd myśl ta natrafiała na rozmaite prze- 
szkody: na ostatniem jednak posiedzeniu Wydz. 
Tow. Muzycznego, udało się p. Ferdynandowi Wil- 
koszowi przeprowadzić projekt statutu, który wła- 
dzom do potwierdzenia podanym wkrótce zostanie 
i na którego podstawie Towarzystwo będzie mo- 
gło otworzyć w roku przyszłem tak potrzebne 
w mieście naszem Konserwatoryum. 


Od Administracyi „Czasu“. 


Na rzeez Banku ratunkowego w Poznaniu zło- 
żyła pani Zofia Karbowiakowa 75 złr. 60 centów, 
zebrane pomiędzy znajomymi. 
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Artykuły w dziale „Nadesłane“ nie pocho 
iza od Redakcyi. 


NADESŁANE. (773) 


Zdanie lekarzy jedynie jest rozstrzygające, czy 
środek leczniczy okazaje się w niektórych wy- 
padkach choroby dobrym lub nie — a pod tym 
względem zwracamy n. p. uwagę na orzeczenia 
wielu profesorów uniwersyteckich o pigułkach 
szwajcarskich aptekarza R. Brandta, które tak 
powszechnie są używane. Znalazły one jednogło- 
śną pochwałę lekarzy, im też zawdzięcza nieza- 
wodnie ten wyrób ogromne rozszerzenie, który 
znalazł dziś jako przyjemny, pewny i nieszkodli- 
wy środek rozwalniający. Do nabycia pudełko po 
70 cent. w aptekach, w Krakowie w aptece W. 
Redyka i E. Stockmara. 


NADESŁANE. 


(942 24 7) 


najobficiej 
alkaliczna woda mineralna 


SZCZAWIOWA 


napój oszeżwiający stołowy, 
skuteczny bardzo na kaszei w chorobach szyl - 
katarach żołądka | pęcherza. 


keryk Kattoni. Karlsbad i Wieden. 


NADESŁANE. (1170-2-) 


Skutecznie no 


leczą upośledzone trawienie, cier- 
pienia żołądka, wzdęcia i t. p. 
Lippmanna Karlsbądzkie proszki musujące. 


NADESŁANE. 


BIURO 


uprawnionej Ajencyi publicznej e. k. Starosty em. 
J. R. Kasparka 


wydawey dzieła: Zbiór ustaw administracyjnych, 
zajmującego się wypracowaniem podań i rekur- 
sów w sprawach administracyjnych — przenie- 
sione we Lwowie na ul. Koralnicką, 1. 4, I. piętro, 
gdzie także dzieło wspomnione zamówić można. 

Cena jednego egzemplarza oprawnego wynosi 
24 złr., broszurowanego 20 złr., spłacalna w mie- 
sięcznych ratach po 2 złr. Księgarnie otrzymują 
za 20 złr. egzemplarz oprawny, za 17 złr. egzem- 
plarz broszurowany. 


Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 27 czerwca. Król Milan ma w pią- 
tek powrócić do Belgradu, dokąd także i królowa 
Natalia przybędzie. Zamiar formalnego rozwodu 
został na razie zaniechany. 

Wiedeń 27 czerwca. Sfery dyplomatyczne 
zajmują się żywo, lubo w sposób poufny, bliskie- 
mi ewentualnościami i uważają to za prawie pe- 
wne, że w ciągu lata zajdą ważne wypadki na 
Wschodzie, w Bułgaryi, moża i w Serbii. Wy- 
padki te wywoł ją niewątpliwie pewne kolizye, 
kampanię dyplomatyczną, lecz nie byłaby uzasa 
dnioną obawa zawikłań wojennych, gdyż wszyst- 
kie państwa cheą stanowczo utrzymania pokoju. 
Można już przyjąć obecnie za normę w stosun- 
kach międzynarodowych, że zanimby przyszło do 
zerwania pokoju, będą zawsze pierwej użyte i 
wyczerpane wszelkie dyplomatyczne śrudki w ce- 
lu załagodzenia nieporozumień. Osobistość kompe- 
tentna wyraziła się: „Dyplomacya nie dopuści do 
nagłych, zapalnych sytuacyj, nie da się porwać 
wypadkom, a gdy się zyskuje na czasie, to na- 
wet w razie kolizyj groźba wojny staje się nie 
prawdopodobną. Trzeba przytem zważyć, że z po 
wodu stanu zdrowia cesarza, następcy tronu, ks. 
Bismarka, Niemcy są i muszą być bezwarunkowo 
za pokojem, a wojna na pióra między Nordd. Allg. 
Ztg, a francuskimi szowinistami straciła już da- 
wno wszelkie aktualne znaczenie We Francyi jest 
na długi czas tendencya wojenna usuniętą; mimo 
wiele hałasu, nowe uzbrojenie wojska francuskie- 
go ledwo się zaczęło. Rosya zmieniła widocznie 
swoją taktykę, wyczekuje, a zwrot ten może jej 
kiedyś przynieść wielkie korzyści. Austrya nie na- 
leży wcale do państw wojujących. Względem Ser- 
bii zachowa się ona zupełnie tak, jak względem 
Bułgaryi, życzliwie, a neutralnie i nie da ona 
nigdy powodu do kolizyj istotnych. Gdyby przeto 
Bułgarzy zerwali się nawet do jakiegoś śmiałego. 
samodzielnego kroku, Europa nie popadnie wcale 
w gorączkę, nie będzie się spieszyć, wiedząc, 
że jej przysłuża prawo ostatniej decyzyi, że by- 
wają fakta dokonane, z któremi państwa liczą się 
tylko wtedy, jeżeli chcą. Lato będzie zajmującem, 
nie będzie pory martwej, ale o pokój nikt nie ma 
najmniejszej obawy.“ 

Berlia 27 czerwca. Cesarz Wilhelm pragnie 
usilnie wyjechać w dniu 2 lipea do Ems. Dotąd 
nie ułożono jednak programu podróży i pobytu 
Cesarza w Ems. 

Berlin 27go czerwca. Sułtan Zanzibaru wy- 
biera się do Europy, a szczegółowo z podzięko- 
waniem do cesarza Wilhelma za przesłane mu 
w darze dwie baterye dział. 

Bruksela 27go czerwca. W sferach przemy- 
słowych wielkie niezadowolenie z powodu, że rząd 
układa się z Kruppem o dostawę wszelkich dział 
dla nowych fortyfikacyj. Sprawa ta da powód do 
interpelacyj, a skrajne żywioły już ją wyzyskują 
dla agitacyi socyalistycznej. Rząd skłonił się do 
pominięcia belgijskiego przemysłu ze względu na 
niezbędny pośpiech. 

Paryż 27 czerwca. Co do terminu wystawy, 
wcale jeszcze sprawa nie jest zamkniętą; silne 
wpływy nie przestają domagać się odroczenia. — 
Przygotowania jednak nie ustają wcale; funda- 
menta pod wieżę Eiffel już gotowe i zwieziono 
ogromne stosy trawersów żelaznych. Do końca 
roku dojdzie budowa wieży do 1 piętra. 

Paryż 27 czerwca. Wojsku rozdano dopiero 
w tych dniach nowe karabiny o małym kalibrze 
na próbę, po 10 na kompanię. Uzbrojenie całego 
wojska wymaga jeszcze 1", roku, a przygotowa- 
nie odpowiednich zapasów amunicyi, mundurów i 
innych artykułów do 3 lat. Fabrykacyę melinitu 
faktycznie wstrzymano. Odbywają się próby uży- 
wania bawełny strzelniczej do pocisków działo- 
wych. Na linii kolei Chartres-Orleans (76 kilome- 
trów), obejmują stale ruch oddziały specyalne woj- 
ska, dla nauki. Tylko handlową spedycyę będą 
załatwiać cywilni urzędnicy. Tegoroczne manewra 
floty zostały odwołane. Szczegóły te pochodzą 


| opactwa westminsterskiego. 


(1516-2-2) |z ministerstwa wojny, a niezmiernem jest ich zna- 


czenie pod względem pewności utrzymania pokoju. 
Krzyki ligistów są zupełnie bez znaczenia, gdyż 
żadne większe stronnictwo ich nie popiera. 3 

Paryz 27go czerwca. Prezes gabinetu ograni- 
czył do minimum wsparcie dla emigrantów hisz- 
pańskich, a zamierza je zupełnie znieść. © 

Londyn 27go czerwca. Times donosi z Pe- 
tersburga, że wcale nie jest wykluczoną możność 
osobistego spotkania się trzech monarchów, lubo 
niema zamiaru wspólnego zjazdu. Dyspozy- 
cye podróży cara, jeżeli tylko stan zdrowią cesa- 
rza Wilhelma nie stanie na przeszkodzie, będą 
zapewne tak ułożone, żeby spotkania lub odwie- 
dziny były ułatwione. 


ZE 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 27 czerwca. Król serbski przyjmo- 
wał wczoraj przed południem hr. Kalnokiego na 
2-godzinnej audyencyi. 

Po południu odbyła się u Cesarza na cześć 
króla serbskiego uczta galowa, na której byli 
także hr. Kalnoky, Szoegyneyi, poseł serbski Bo- 
gicewicz z personalem poselstwa, poseł austrya- 
cki w Belgradzie Hengelmitller, świta króla serb- 
skiego i najwyżsi dostojnicy dworsry. 

Król ma powrócić w piątek do Belgradu. 

Wiedeń 27 czerwca. Król serbski oddał 
wczoraj wizytę hr. Kalnokiemu, a rano przyjmo- 
wał u siebie lekarza sztabu jeneralnego Podraz- 
kiego, celem zasiągnięcia porady lekarskiej, w po- 
łednie zaś ambasadora Łobanowa. f 

Hamburg 27 czerwca. Na półnoeno-niemie- 
ckiem Derby wygrał Rotszylda „Zoupan*. 

Rzym 27 czerwca. Podług Italie polecił pa- 
pież Msgr Rampolli przygotować do nuncyatur 
okólnik, określający zapatrywania papieża na 
kwestyę pojednania z Włochami, aby nuncyatury 
mogły na ewentualne zapytania pod tym wzglę- 
dem udzielić dokładnej odpowiedzi. Italie dowia- 
duje się, że okólnik ten zawiera oświadczenie, iż 
papież nie zrzeknie się swych praw do świeckiej 
władzy w Rzymie, 

Paryż 27 czerwca. Do ajencyi Havasa dono- 
szą z Konstantynopola: Porta zażądała odroczenia 
ratyfikacyi konweneyi w sprawie egipskiej do dnia 
3go lipca. Zdaje się, iż wkrótce zajdzie zmiana 
w ministerstwie tureckiem. Niemcy żądają podo- 
bno; jako kompensatę za popieranie Anglii w spra- 
wie egipskiej protektoratu nad Syryą. | 

Londyn 27 czerwca. Morningpost pisze: An- 
gielsko-tureckie rokowania w sprawie konwencyl 
egipskiej przybrały zaostrzony charakter. Ambasa- 
dor francuski w Konstantynopolu, Montebello, o- 
trzymał instrukcyę, aby zagroził zerwaniem sto- 
sunków dyplomatycznych i oświadczył, że Francya 
wystąpi czynnie w celu windykowania żądań 
swych co do strzeżenia miejse świętych na Wscho- 
dzie, jeźli Porta będzie ratyfikować konwencyę 
egipską. 

Rosya, działając w porozumieniu z Francyą, 
zawiadomiła Portę, że przebieg rzeczy w Bułga- 
ryi i Egipcie usprawiedliwia żądanie, aby interesa 
rosyjskie na Wschodzie rozstrzygnięte zostały 
w kierunku Erzerum. 

Porta zapytała następnie rząd angielski, czy 
w razie ratyfikowania konwencyi egipskiej liczyć 
może na to, że Anglia wypełni skutecznie kon- 
wencyę w sprawie Cypru. 

Rząd angielski nie wysłał dotąd odpowiedzi na 
to zapytanie. 

Londyn 27 czerwca. Pall-Mall-Gazette ogła- - 
sza pismo królowej, wystosowane do sekretarza 
stanu w ministerstwie spraw wewnętrznych , w któ- 
rem królowa dziękuje gorąco za entuzyastyczne 
przyjęcie ze strony ludności podezas przejazdu do 


Pet -rsburg 27 czerwca. Poseł serbski Gruicz 
wręczył cesarzowi przedwczoraj listy odwołujące 
go z posady. 
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Kursa. Wiedeń 27 czerwca. 2 godz. 30 min. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 81:20. — 
Renta austr. srebrna opod. 82:55. — Renta 4°/, 
złota austr. 11250. — 5%, Renta austr. papier. 
nieopodat. 969. — Akeye Banku Austr. Węg. 
883-—. — Akcye kredytowe 28310 — Londyn 
12655. — Napoleony 1003. — Dukaty 595. 
Marki 62-174. — 5%, Renta węg. papier. 87 95. 
40/, Renta węg. złota 102—. — Losy prem. węg. 
121-75. — Obligacye indemn. galicyjskie 10440. 
41/49 Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96:—. — 

Usposobienie giełdy: stałe. Í 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 
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PIEKARNIA KRAKOWSKA 


-1000 złr. 


mować będzie podpisany Wydział do 


å CZAS z Wtorku 28 Czerwca 1887. 


WYSZŁA Z DRUKU: 


TEOLOGIA PASTERSKA 


X. Józefa Krukowskiego, prob. 
kośc. św. Floryana w Krakowie, w 3ciem 
pomnożoenem wydaniu kompendyum, str. 
748, VII, XII. XV. — i jest do nabycią 
w księgarniach i u autora po cenie 4 zły. 
w. a. za egzemplarz. (1550-1-3) 


WINCENTA FALSKA 


przełożona pensyi żeńskiej 
w Krakowie, przy ul. Siennej Nr. 7, 
zawiadamia Szan. Rodziców i Opiekunów, 
że przyjmuje uczennice stałe i przychodnie, 
Zapis uczennie rozpocznie się d. 20 sier- 
pnia; kurs nauk d. 3 września. (1555-1-2) 


AAŻA ic rz" 
Studentów 


umieścić można od września, w prywatnym oby- 

watejskim domu we Lw owie, gdzie młodzież znaj 

dzie troskliwy nadzór i rodzicielską opiekę. 
Jak najspieszniejsze zgłoszenia 8ą p 'żądanemi. 
Warunki i bliższe szczegóły będą natychmiast 

podane. 

Adres: J. M., ksiegarnia pp. Seyfartha i C7aj- 

kowskiego, we Łwowie. (1551-1-3) 


of American History, 


ś. p. J. Horainie za 2 złr. 


UZDOLNIONY 


subjekt handlowy 


zowska pod Nrem 34, 


Wolancik aa mało uży- 


na jednego konia, 
jest do sprzedania. Wiadomość u kowala 
przy ulicy Basztowej Nr. 2. (1554-1-5) 


Do FTrzebuski 


pod Sokołowem, potrzebny praktyczny 
ekonom z małą familia. — Zgłoszenia opłatnie 
do Zarządu. (1553-1-3) 


CHVENEE U 


12—15 eet. wied., jakości doborowej , poszukuje 
się do kupna. — Próbki z ceną pod adr.: Je M. 
poste restante Sambor., (1552-1-3) 


"Wyki szarej 


_pastewnej, nasienie świeże i pewne, ROO kilo 
wraz z workiem 6 zdr. BO ct. poleca J. Bul- 
siewicz, skłąd nasion w Bochni, (1510-1-6) 


przy ulicy Brackiej pod Nr. 5, 


tegoż Towarzystwa i Fizyka miejskiego, 


` ecnego dla chorych 8 et. 
Dia domów 


głównym w kirakowie. 


dów public :nych, restau 


Weba King. 


Krótka trwałość płótna (wskntek chemi- 
oznago blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą zę materyi 
poriada ące atak Artha trwanie piótna naj- 
tańszej o 60 procent. Weba King jest naj. 
l najtrwalszą i najtańszą materyg na 
zrzec A gatuuki bielizny Nasz znak jest 
urzędowo ochrorionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie. u+aranym. Webę King 
sprzedaje nasz podpisany skład: 

1 sztukę 78 centym. szerok , 20 
. metr, na kalesony i bie- 

mni zo «oi! sł. 7— 
1 sztukę 88 centym. szerok. na 
piękne koszule męzkie i dam- 
ze wszelkie gatunki bielizny 


w Krakowie, ul. Mikołajska Nr. 3. 

Zaszezyćony zaufaniem, zdobytem kilko- 
letnią pracą, przypominam się'Szan. Pü- 
bliczności,. że z mej piekarni wychodzi 
cztery razy dziennie świeże pieczywo, ja- f 
kóto: bułki polskie, wiedeńskie (kajzerki), 
rogale, rogale maślane bilskiemi zwane, 
oraz różne luksusowe pieczywo. Chleb ży- 
tni, chleb razowy żytni (Schrottbrott), chleb 
zdrowia (Grahama), chleb pszenny: Zakła- 
dom wychowawczym, restauracyom i han- 
dlom ódstępuje “stosowny rabat. Upraszam 
także nadal o łaskawe względy Szano- 


wnej Publiczności. ` (1549-1-4) TE YA „860 
A "JF N. Wąt ki. E „szerok., 15 ` 
E E 
Pierwsz. kr k l k : i n n grze teł bez owa : „11:80 
tym. szerok. 
a KraKOWSKa pracownia aib. a PR sc. m sma 


Celem przekonania stę ogatmn- 
ku, przesyłamy bezpłatnie prób- 
ki wszystkich gatanków. 1245 238 ) 


M. Beyer i Sp. 


w Krakowie, 
Sukiennice Nr. 13 — 14. 


s y 
; Y 
 SZBUCÓWECK 
w Krakowie, w Rynku gł., na II. piętrze, | 
dom pp. Epsteinów, 
połeca swoje gnstowne wyroby z prawdzi- 
wego fiszbinu, znane z wygodnego kroju 
i trwałości, na każdy wzrost odpowiednie, 
a podług ostatniej mody. kaftaniczków za- 
stosowane. (1547-1-4) 


« Ceny stałe od złr. 2 do 25 złr. 


- OGŁOSZENIE. 


« Wydział Rady powiatowej w Gry- 
bowie ogłasza niniejszem konkurs na 
posadę sekretarza Rady zro- 
czną płacą 800 złr. 

_ Posada na razie jest prowizoryczną, 
atoli po pięciu latach nastąpić może 
stabilizacya i podwyższenie płacy do 


Patent 


L. S$trakosch & J. Rohner. 


po 
Aleks. Herzog, 
w Wiedniu, Graben, 

Brhunerstrasse 6. 
Katalogi darmo i opłatnie, 


mam v 


Maryocelskie 


2 
Krople żołądkowe. 
Środek znakomicie dział na wszelki 
u choroby żołądka. 
ezrównanmy przy braku 
Marka ochronna. apetytu, stal ołądka, cu- 
k chnącym oddechu,wzdęciac 
kwaśnych odbijaniach, kol- 
kach, katarach żołądkowych 
zgagneh, tworzeniu się pia- 
-ku moczowego i kamykach 
Hv. pęcherzu, przy zbytecznój 
| produkcyi flegmy, żółtaczce, 
|obtmierzłoscii wom nP 
pochodzących z żołądka bó- 
jaj och głowy, kurezach lub 
zatwardzeniach, przeciążeniu 
gaj ołądka potrawami i SE 
ami, p robakach, cier- 
SIA] vieniach śledzion s wątroby 
=i hemorojdach. na fiako- 
misu Wraz z przepisem 36 centów austr. Główny 
A skład u aptekarza 
Karola Brady 
w Eromeryżu (Kremsier) na Morawie w Auatryi. 
Do nabycia w wszystkiech aptekach. 
bataati aTe! Poka tick Godkowo 


maryocelskie byw: częstokrotnie fałszowane 


Podania z wykazaniem wieku. stu- 
dyów i poprzedniej praktyki, przyj- 


końca lipca b. r. ` 05251-3 


Z Wydziału Rady powiatowej 
w Grybowie, d. 26 czerwca 1887. 


Zastępca Prezesa: Klemensiewicz. 


PRAWDZIWE 


PIGUŁKI MORISONA| 


Pa Arthaud Moulin. 
N środk 


h e ze aż h szozą- i naśladowane. — W dowód prawdziwości tych 
cych i przeczyszczających krew we 
wszelkich słabościach złego przy- 


miotu, nadto w zołzach, liszajach, 
wyrzułach skórnych i zepsuciu 


Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Mou- 

aptekarza, 30, ulica Louis le d, —w KRA- 

OWIE w aptekach pp. Trauozyúskiogo, Wisz- 
niewskiego i Siedłeckiego.  ;1199-7-) 


OSŁARIOWYCHH, 


cierpiących wskutek grzechów miłosny ch, onanii 
(samogwsłtu), rozdrażnienia nerwów, osłabienia 
it. p. leć ga w najkrótszym czasie Za poręcze- 
niem tylko słynne w świecie wyroby Miracu- 
le starszego lekarza sztabowego Bra 
Müliera. Cena złe. 8'10, pocztą o 25 c. więcej. 


Starszego lekarza sztabowego „Dra Millera 
Miraculo wstrzykiwanie 


i pigułki leczą bezpiecznie i bez bólu każde upła- 
a rurki moczowej białe upławy w kilku dniach, 
także w zastarzałych wypadkach, gdzie niepomo- 
że żaden środuk, gruatow. i bez złych następstw. 
Cena złr. 1-60, pocztą o 25 et. więcej. 

Jedyny skład w St. Georgs - Apotheke, 
Wien, V., Wimmergasse, 33, dokąd wszelkie 
zamówienia sdresować należy. 

Skład w KRAKOWIE w aptece p. Ernesta 
Stockmara, 275-10-) 


Czcionkami Drukarni „Czasa*. 


(1270-46 ) 


w Módling, 


pne cemy. (1515- 
Wyjaśnień udziela naczelny lekarz 


Dr. Józef Weiss, 


członek wiedeńskiego 
i redaktor „Zeitschrift für Therapie“. 


STHBOLICAL CENTENARY CHART 


przedstawia kartę symboliczną histo- 
ryi Ameryki, wydana w Nowym Jorku 
przez ś. p. J. Horaina. Jestto piękna 
chromolitografia, zawierająca w 64ch 
kwadratach fakta: najważniejsze tego 
kraju, ozdobiona 35 portretami najsła-: 
wniejszych mężów Ameryki. Kartę ta: 
ką nabyć można z dołączeniem obja- 
śnienia po polsku w Księgarniach pp. 
Friedleina i Bartoszewi- 
cza w Krakowie, gdzie sprze- 
daje się na dochód wdowy i sierót po 
(1519-2-6) 


poszukuje posady w miejscu lub na pro~ 
wincyi. — Łaskawe oferty pod adresem: 
Leon Wetzstein , w Krakowie, ulica Łob- 
(1513-3 3) 


Pierwsza mićczarnia 


aznans i polecona przez Towarzystwo lskarskie, 
a zostająca pod kontrolą Komisyi przemysłowej 


otrzymuje z dóbr Głrodkowiee, p. Niepoło- 
miee, codziennie nabiał o godzinie 6 rano 
w celu częściowej sprzedaży po cenach na 
stępujących : litr śmietanki słodkiej 25 ct., 
litr mléka niezbieranego 7 ct., litr mléka 
zbieranego 4 ct., litr mléka kwaśnego kłó 


prywatnych ogłasza się abonament. 
o którego bliższych o ow udziela wiadomo- 
ści handel p. T, Góreckiego w Rynku 
(1152-80-) 
Zgłoszenia na stałą dostawę nabiału da zakła- 
racyj, kawiarń itd., adre- 
suje się wprost do Zarządu dóbr Grodkowice. 


EE RZ R 2 NJ 


[1186 67-] 


Maszyny do prania 


i magle do bielizny 
ec 


aa g e n BE 
Zakład leczenia wodą 


Priessnitzthal 


30 mitnut od Wiednia odległy, w śli- 
cznem położeniu i okolicy lesistej. Do- 
skonały pensyonat — przyste 


-) 6'12 rano z Krakówa, 8'28 rano z Podgórza 


działu lekarskiego 


Nakładem funduszu krajowego 
wyszedł z druku: 


Poradnie dl nadzora i obslugi 
JA N H ` ATO W ! C r4 | kolłów parowych 


we LWOWIE, ul. Kopernika Nr. 3; w KRAKOWIE Sukiennice. Nr. 20; 
w CZERNIOWCACH, Rynek Nr. 2 — poleca swojego wyrobu 


zmakomite środki, odszczególnione 7ma medalami 
zasługi i ma dyplomami uznania ma wystawach 
krajowych i zagranicznych. 


BĘ MAGNOLINA Gg 


jedyny środek odświeżający p'eć; skó:a sucha, szorstka i zgrzybiała pod wpływ. m ; 
Magnoliny staje się miękką i d lkatną Magnolina usuwa czerwoność nosa i węgry. 
Cea t go znakom tegu środka I złe. 50 ct. 


BE” Woda iliona WH 


plawy zóite, brunatn», ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpł, wem tej cadownej 
wody po kilkakrotnem użyciu nikną. Cena 1 złr. 50 et. 


BEE” Krem oryentalny biały, "SZBg 


cielisto-różowy dla blondyn k i cielisto -żółtawy dla szatynek 
nadaje twarzy natur .lną białość i delikatność. Twarz dziubata i piegowata »ostarie 
c.łkiem odświeżocą i odułodzcną. Cena 1 złr..20 ct. [88-10 | 


Bona frebilowsk: 


egzam. wład. grunt. językiem niemieckim. z 
opatrzona w dobre świadectwa, poszukuje umi 
szczenia na 120 złr. (1491-3- 


P. Teyssandier i Chojecki; Poznań, 


Profesora FB. Franke go. 
Cena egzemplarza zbroszurowanego 80 ct., 
oprawnego 90 et. (1509-2-7) 
Do nabycia we ws zystkich księgarniach. 


Kamerdyner żonaty 


wlad. ięz.»npiemieckim, w wieku 38 lat, któ: 
pełnił obowłązkj-przez dłuższy czas w dom. hrai 
skich i książęwych tu w kraju i w Paryżu. p 
szukuje posady "przez kantor (1490 8-: 


P. Teyssandier i Chojecki, Poznań. 


Każdy nowo-przybywający od lipca pre- 
numerator „ikuryera Krakowskie 
go* otrzyma bezpłatnie 2 tomy zna: |. 
komitej powieści Jokaja „Biała dama“, 
której tom trzeci rozpocznie się drukować 
z dniem 1 lipca w odcinku „Kuryera*. 

„Kuryer“ wychodzi rano i natych- 
miast jest ekspedyowany na prowincyą, 
ztąd większa część prenumeratorów pro- 
wineyonalnych otrzymuje go w dnia wyj- 
ścia, a więc ma o kilkanaście godzin wcze- 
śniejsze wiadomości, niż z innych dzien- 
ników. 

„Kuryer“. jest pismem numiarkowa 
nem, występującem. przeciw rozwielmoż- 
nionej politykomanii, a zachęcającem do 
zgody i jedności stronnietw w pracy około 
dobra. publicznego. 

„Kuryer* jest najtańszem pi- 
smem połityczn. codziennem. 
kosztuje bowiem rocznie z przesyłką 12 
złr., półrocznie 6 złr., kwartalnie 8 złr., 
miesięcznie E złr. (1507-3-4) 

Administracya ,, Kuryera Kra- 
kowskiego*, kraków, hotel Saski. 


wydziałowy, o odbytych studyach gimn: 
zyalnych w Prusiech, władający obok zn: 
jomości języka francuskiego, językiem nic 
imieckim, życzy sobie przyjąć lekeye język 
niemieckiego i francuskiego na wakacye 
na chwilowe lub dłuższe zajęcie. Bliżaz 
wiadomość u M. Dąbrowskieg: 


w Krakowie przy ulicy Zwierzyniec 
kiej pod L. 8, parter. (1518-24 


RZEKI WAZA 
Une Institutrice polonaise 


27 ans, distinguée diplômée, bonne musicienn 
possédant à fond le français, l'anglais et allemam 
munie de brillants certificata de familles comt: 
les, desire se placer à dater dù 1 juillet. App« 
iat. 600 florins. (1489-3-: 


P. Teyssandier et Chojecki, Posen, 


h wynajęcia od 1 lipca: 


Salon, 38 pokoje, przedpokój i kuchnia, lub 3 po 
koje i kuchnia na I. piętrze; 
2 pokoje, przedpokój i kuchnia w oficynie obo! 
ogrodu, na parterze. [1493-4-5 
Ulica Krowoderska Nr. 36. 


| Wapiennik miejski w Podgórzu 


postawiony według najnowszego systemu Hoffmana, produkuje wybornej ja- 
kości wapno, na co liczne dowody i podziękowania Odbiorców a wszczególe 
pp. Budowniezych już posiadamy. 
ZAMÓWIENIA przyjmuje Dyrekcya na miejscu przy piecu, lub też kasa 
miejska w Podgórzu, oraz udziela wszelkich wyjaśnień 1 z Odbiorcami 
ugody zawiera. 


(eny wapna na rok 1887. 


Przy odbiorze większej ilości, z odstawą na miejsce budowy w Podgórzu lub 
w Krakowie (w obrębie rogatek, jako też z odstawą i naładowaniem do 
wagonu, loco słacya kolei „Podgórze-Płaszów *). 


Wobec wystąpień ks. Bismarcka 
poleca się książkę : 


NASZE STOSUNKI 


spółeczno-polityczne 


naszkicował z ży'ia 


Za 100 kilog. wapna skalistego grubego . . . . . centów 60 Dr. Seweryn Robińs<ki i i można dostać lich 
» » n > pm drobnego ieodinicowij Pat -|, (str. 216 i XIN). (129 21.) Na iiluminacyę zy” ginisa 
nn » > 1. PESG WW ti? RSE, 1. Księgarhia STUHRA w Berlinie. |TFAPO 4 ct., przy ul. Sławkowskiej L. 


gdzie jest sprzedaż pieców kaflowych i na 
(1546-2-3 
Teofil Michałski, 


SIś ŁA RD 


NASION i HERBATY 


w Krakowie przy ul. Sławkowskiej L. 10 
ma jeszcze na sprzedaż : (1541-2-5 
Kukurydzę Koński ząb i Ramuńską weze- 
sną, Gorczycę białą, Wyke, Mohar, Rzep< 
angielską Turnips i ścierniankę. 


KROWIANK E 


rozsyła przez Wys. Namiestnictwo koncesyGnow. 
zakład krowiankowy w Lisku. 

Fiołka wystarczająca do zaszczepienia 2 dzieci 

60 et. Komisya przem. Tow. lekar. krakowskiego 
uznała moją krowiankę jako najlepszą. 

Skład w aptekach: p. Wiszniewskiego w KRA- 

KOWIE i p. Mańkowskiego w PRZEMYŚLU. 

(1367-9 25) 


Pea 5 GASZOREŻO WE E aS OTO 3 
Ze względu na niskie ceny produktu, a wszczególe wapna drobnego i miału, 
który nadaje się wyśmienicie do uprawy roli, — zwraca: się uwagę pp. 
Gospodarzy i Rolników. 

Zarząd i Administracyę fabryki prowadzi gmina miasta Podgórza, we wła- 
snym zakresie przez ustanowioną z łona Rady z fachowych ludzi składającą 
się Dyrekcyę. 

Za punktualne wykonanie zamówień, oraz rzetelność wag i miar ręczy 


DYREKCYA. 


czyń glinianych. 


se krajowe płótna aprelowanę 


otrzymał świeżo [1499-3-3] 
pierwszy krakowski 


skład płócien krajowych 


M. KOLGZYKOWSKIEJ 


w Krakoute, ulica św. Jana Nr 4. 


(1428 21 50) 


Zakład zdirojowo-kapielowy 


- Rymanów 
yn od Igo czerwca. 


Sezon od tego roku dzielić się będzie na trzy okresy: pierwszy i ostatni jest 
0 trzecią część tańszy od środkowego, a to li tylko eo do mieszkania. 


I. okres od 1go czerwca do 1go lipca, 
+ 9 n 180 lipca do 15go sierpnia, 
IM. „' „ 15go sierpnia do końca sezonu. 

Muzyka cyganów węgierskich od igo lipca do 15go sierpnia. 

Doktór, poczta i telegraf w zakładzie. 

Przy stacyi kolejowej Rymanów, oddałonej od zakładu o 6 kilometrów, cze- 
kają wózki i powozy. 

Woda i sól lecznicza w Krakowie na skladzie w aptece p. Konst. 
Wiszniewskiego i w handlu p. K. Wentzła. 

(1305 10 10) 


Na żądanie zarząd przesyła informacye natychmiast. 
. 
12. król. saska loterya krajowa 
(ciągnienie I. klasy 4 i 5 lipca). ) 
Oryginalne losy *, po 42 mar., *, po 21 m., "s po 8:40 m., */,, po 4'20 m. za klasę, również 
fna wszystkie pięć klas ważne pełne losy, Y, po 210 m., M po 105 m., */, po 42 m., ie p» 21 m., 
a 


rócz 55 fenig. za porto i główny wykaz, poleca i rozsyła rozkład ciągnień darmo 2onces. kole- 
dą Herm, kramer w Lipsku Frankfurterstr. 1. (1408-2-3) 


Na czas przypadających uroczystości 
przyjazdu do Galicyi Jego ces. królew. 
Wysokości Następey Tronu 


Arcyksięcia Rudolfa 
podejmuje się MAGAZYN pod firmą 
Mme Anna 
w Krakowie, ulica Szewska Nr. 21, 
wykonania wszelkich obstalunków w za- 
kres tualety damskiej wchodzących, 
jakoto : toalet balowych i innych, wy- 
gotowując takowe gustownie w jak naj- 
krótszym czasie. (1496-4-4) 
Poleca znaczny wybór kapeluszy lekkich. 
nw 


KILKA PAR GNIADYCAH 


koni zaprzężnych 
około 16 miary, złożone także w czwór- 
Ki i kilka wierzchowych, są do sprzedania 
w stadzie w Gromniku, stacya kolei 
Tarnowsko-Lelachowskiej 4 [1500 3-5] 


Odiewarnia 


żelaza i mełalów 


L. Zieleniewskiego 
w KRAKOWIE 
polecą P. P. Budownieżym i Właści- 
cielom domów wszelkie odlewy że- 
lazne budowlane, jakoto: różnego 
rodzaju balkony, kolumny, 
konsole, sztachety i t. Pss 
oraz praktyczne zlewy (zam- 
knięcia) kanałowe, herme- 
tyczne. [1439-6 ] 


F ; 
JR Z) 


Niciwel 
ibaweiny 
białe i kolorowe, w najlepszym 


gatunka i w wielkim wyborze 
- poleca 


4 Wilhelm Feng w Krakowie. 


: SHS" Zamówienia zamiejscowe 
odwrotnie. (1071-171-) f 
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DF- Ostrzega się przed naśladowaniem! TĘ 
Sprzedaż tylko w zielonych- zapieczętowanych i niebieskich etykietow. pudełkach. 


astylki Bilinskie 
(bilińskie cukierki na niestrawność). 


Wyborny środsk w paleniu żołąika, nieżytach żołądka, niere- 
gulsrnem trawieniu wogóle. } (832 6-6. 
Składy we wszystkich handłach wód mineralnych, 
w aptekach i składach towarów aplekarskich. 


'Dyrekcya zdrojowaw Bilinie (Czechy). 


se. 


. . è 

Majątek ziemski 
w Tarnopolskim, ` 

b ednio przy kolei, najlepszej gleby pszen- 
sej ppw [000 morgów, wraz z proninącyg, 
jest do sprzedania za cenę 160,000 złr. W 
posoetaje 19,000. Bliższe szczegóły u adwokata 
Pra 


iila we Lwowie przy ulicy Jagielloń 
skiej pod Nr. 2. ETATE , 


Ogniotrwałe i bezpieczne od włamania 


kasy 


używane i nowe, sprzedaje po najtańszych 

cenach tylko 8. Berger w Wiedniu. Gra- 

ben, Brńunerstrasse 10. [1409-4-] 
Katalogi darmo i opłatnie, 


A RO 


Ostrzeżenie przeciw podrabiaczom. 


Owoc przeczyszczający, orzeźwiający 


PRZ GW 


ZATWARDZENIU 


i słabościom które mu towarzyszą jako to: 


Pastilles de 


TAMAR 


N 
„KRWAWNICOM, ŻÓŁCI, BRakowi APETYTU, a 0. E. 
DOLEGLIWOŚCIOM ŻOŁĄDKAI KISZEK i.t.d. z N ajwyższe 
Bardzo przyjemny do zażywania, — nie zawićra zF uznanie. 


w sobie żadnej cząstki draźniącej, -- bierze się 
nie zmieniając w niczćm ani przywyknień ani 
zatrudnień codziennych. 

Niezbędny Í nieszkodliwy nawet kobićtom 
brzemiennym, położnicom, dzieciom i starcom. 
Spzedaje się we wszystkich składach materyałów 


GRI LLO N apteczeych i w aptekach. 


Paris, E. Grillon, 27, rue Rambuteau. 


Kąpiele Gleichenberg 


Jtacya Foldbac1 v ęr. kolei Zast odni sj 
1 Purhla koli Poludniowej. 
Rozpoczęcie pory I maja. 
Szcza y ałkał'ezn-muriatyezne i żela- 
ziste, wziewania ig iwtowe i rozpylone 
z żuły zdrojowej także w Are ore 
' koja h , pne: matyczoy pokój obsz r 
ky dz ewięc orób, wi. ki przyrząd do 
wdychania, pi niące kąpie'e ussyc: ne 

gxzem kwasu wegl weg », igliwio Tn 

jaziste i rzeczne, zimna kąp'el sej 9 
witai Lidroterap.. żętyca oweza i mleko, 
mieko prosto od krowy w umyślnie 
zbudowanym z.kładzie młecznyw, Kij- 
mat stały miernie wilgotno © epły. Wy. 
sokość n. p. m. 3 0 m. [1050-4 5] 


M .eszkania, wody 


ne l woz 
nonis z %, 
w Dyrekcyi, g Oh, 
> 


Prawdziwe kolorowe 


suk na na powozy, 


na liberye. 
Próbki posyła się najchętniej. [1411-27 

SKŁAD FABRYCZNY SUKNA 
„Zum weissen Lamm“ Brünn, 

TAONE aN 


eanan 


C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych. 
WYCIAGZ ROZKLŁLADUJAZDY 


ważnego od igo czerwca 1887 r. z 
ja nh do aiaa sld tw gr» s E BR ES E er « Klei EB 
912 przedpołądniem z Nowego Sącza, Suc y i w I tric 
do Skawiny, Oświęcima, Żywca, Nowego | 10:48 przedpołudniem z Skawiu , Oświęcima, fabryka bicy ng ykiów 
ącza, 6'05 weieczór w Podgórzu, Tag wieczór w Kra- a jarite piata 
434 popołudniu do ariig $ Oświ » sze zed ólności 
T08 wieczór do Skawiny, Suchy, -A welocypedów dla dzieci 
"= j w Wiedniu, 
Sen VIL, Kaiserstr. 41. 
ilustrowane cenniki na porę 1887 r. darmo 
i opłatnie. _ (:210-24-86) 


Odpowiedzialny rządea Drukarni Józef Łakociński. 


Odjazd z Mrakows-Podgórza l 


ima, 


kowie z Nowego Sącza, Żywca, Suchy, 
owego Są 


T03 wieczór w Podgórzu 7:35 w Krakowie z 0- 
Święcima. (1440-16 ) 

Przyjazd do Tarnowa 

1:10 w nocy z Orłowa, 

1115 przedpołudniem z Żywca, Zagórza, Orłowa, 

10:33 wieczór z Oriowa, Zywca, Zagórza. 


Odjazd z Tarnowa 


do Zagórza, Orłowa, 
kd Orłowa, Żywca, 
udniu do Zagórza, Orłowa, Żywca. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


~~ 


